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czną i u trzym yw ały ścis ły  kontakt z k om i­
tetem  centralnymi kom unistycznej partji 
P olsk i, k tórego  n a jw yb :tn ie js i działacze, 
ze w zględu  na bezpieczeństw o, p rzebyw a­
ją  stale w  N iem czech.

W ed łu g  zebran ych  in form acyj, n a jw ię ­
ksze postępy p oczyn iła  propaganda kom u ­
nistyczna w śród  p racow n ik ów  k o le jow ych  
na odcin k u  S osn ow iec— D ąbrow a— M aczki.

B rzm iało  to  w szystko rew elacy jn ie , ale 
p rzesz ło  b ez  w ięk szego  w rażenia. Stało 
się  to d latego, że zain teresow an ie opin ii 
p u b liczn e j je st zw rócon e ob ecn ie  w  innym 
k ierunki:, a  następnie n ie  bez  znaczenia 
je s v także stale zm niejszająca się  je j w raż­
liw ość na tego rodza ju  zjaw iska.

T ym czasem  z  najrozm aitszych  w zg lę­
d ów  spraw a ta zasługiw ała na baczn iejszą  
uw agę. P rzedcw szystk iem  z tego pow odu , 
że propaganda kom unistyczna dotarła, do  
tak iego środow iska , w  którem  adeptów  
doktryny L en ina  a lb o  nie było  w cale, a l­
b o  by li bardzo  n ie liczn i. T eraz zaś w śród 
aresztow anych  w  zw iązku z  w ykryciem  
tej organ izacji kom unistycznej pracow n icy  
k o le jow i stanow ia pow ażny procent.

Jest jeszcze  jedna  przyczyna, dla k tó­
re j sprawa ta winna, była w zbudzić w ięk ­
sze zainteresow anie. D o  te j p ory  byliśm y 
przyzw yczaien i, że kom uniści rekrutu ją  
s ię  przodew szystk iem  z żydów . W  danym  
w ypadku  w idzim y zupełn ie  inny obraz : 
w śród  aresztow anych  niem a ani jed n eg o  
żyda.

A  teraz trzeci bardzo charakterystycz­
n y  objaw . Jeszcze n iedaw no tem u, b o  za- 
k d w ie  p ó T roku , Śląsk G órny u ch od ził za 
dzieln icę  najm niej narażoną na skutki 
p ropagandy kom unistycznej. Stw ierdzali 
to z dum ą w szyscy  społeczni i polityczni 
dsiałacze na Śląsku. D ziś pod  tym w zg lę­
dem  sytuacja zm ieniła się radykaln ie . Na­
w et d o  w ojsk a  n a  Ś ląsku zaczęła a c c ie ia ć  
agitacja kom unistyczna, o  czem  p isa ły  ob -

t
szerm e n iedaw no dwa dzien n ik i: w ar­
szaw ski „K u r je r  P orann y '4 i  katow icka 
„P o lo n ja " .

C hociaż m oże nam  kto uczynić za izu t, 
że poruszam y tem at n ieaktualny w  tej 
chw ili, uczyniliśm y to jed n a a  z  ca łą  św ia­
dom ością. Są spraw y, o których  n ie  w o l­
n o  zapom inać naw et w tedy, gd y  są in n e, 
pozorn ie  pow ażn iejsze i bardziej pa lące.
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W. WEYNEROIUSKI & SfH -  lń q h  Obuwia
BYDGOSZCZ.

m. i. kilkaset w Polser
Jak Janów blasze ieo p/k.atowicami 75 gL 
t  manna’ - Lodź O gl., 1 man„ Uarazawa, 

Ki l ', n , Lwów, Pomad, Lnollo ltd.
Organy R I E 6 E R A ,  słyną n ic IjU 

w Polsce lecz na cały um  tt.

0 amsic lopoiiiiiuie o §
Sąaaac z  in form acyj prasy w arszaw ­

sk ie j, strajk tram w ajow y w  stolicy  pań- 
stw r trw a ty lko  dlatego, że podtrzym ują 
g o  Kom uniści. G dyby  n ie  oni, stra jk  s k o ń ­
czy łb y  się zaraz następn ego dnia, gdyż 
w szystk ie zw iązki zaw odow e, a  jest ich 
aż siedem , grupuiące pracow n ik ów  tram ­
w ajow ych , zgodziły  się na arbitraż rzą ­
dow y.

Nie w iem y, czy te  lu form seje  są ścisłe, 
ale, pon iew aż je  zam ieszczają pism a róż- 
nyon od cien i politycznych, m ożna przy ­
puszczać- że  je st w  nich  duża doza  p ra ­
w dy. D o g o d z iło b y  to w zrostu  w p ływ ów  
kom unistycznych  n a  teren ie , na  którym  d o  
n iedaw n a  jeszrze op erow a ły  ty lk o  lega lne  
ero iązki zaw odow e.

Przypom inam y sob ie , że już k ilk a  m ie­
s ię cy  tem u, g d y  w ybu ch ł strajk w  tram - 
waiach w arszaw skich , da ły  się  odczu ć p o ­
w ażne w p ływ y organ izacji kom unistycz­
nej. Już w ów czas w ezw anie lega lnych  
■związków zaw odow ych , n aw ołu jące  pra- 

,oow n .k ów  tram w ajow ych d o  przerw ania 
strajku, n e  od n ios ło  skutku. L ikw idacja 
"tra jk u  nastąpiła  d o p ie ro  w+edy, gd y  p o  
licju  aresztow ała  kilku agitatorów  kom u -1 

nistycznych- |

Poruszam y spraw ę strajku tram waju- 
w ego  w  W arszaw ie  n ie  ze w zględu  na je ­
g o  dotk liw e skutki dla m ieszkańców  sto­
licy . Jest to kw estja, którą  za jm uje się 
prasa lokalna. N iezainteresow ani stra j­
k iem  bezpośredn io , m ożem y nań patrzeć 
z innego n ieco  stanow iska. Czy i w  jak ie j 
nnerze można g o  uw ażać za dow ód  w zro­
stu propagandy  kom unistycznej w  k ra ju ?

G dyby  ch od z iło  ty lko  o sam strajk 
tram w ajow y, to n ie  b y łob y  jeszcze pow u- 
du  d o  specja ln ego  n iepok oju . A le  n ie  jest 
to z jaw isk o  od osob n ion e . Są także inne, 
k tóre  zdają s ie  dow odzić, że propaganda 
kom unistyczna rozszerza  się  coraz  bar­
d zie j i że  d oc iera  naw et d o  tych k ó ł spo­
łeczeństw a, które dotąd w ob ec  n ie j zach o­
w ały  s ię  d osy ć  odporn ie .

P raw ie n iespostrzeżen ie  przeszła  w ia ­
dom ość o  w yk ryciu  przed  kilkunastu  dn ia ­
mi w ie lk ie j organ izacji kom unistycznej, 
dzia ła jącej na teren ie  Z ag łęb ia  D ąbrow ­
sk iego  i G órn ego  Śląska. U stalone zosta ­
ło , :e dwa zw iązki zaw od ow e: jed en  r o ­
botn ik ów  przem ysłu  górn iczego  w  p ow ie ­
c ie  będzińskim , drugi —  zw iązek  zaw odo­
w y k o ie ia rzy  w  S osnow cu  i w . D ąbrow ie , 
dotkn ięte zostały p ropagandą  kom unisty-

P r o c e s  11- t u .
(D w udziestytrzecf dzień  rozprayr).

Zeznania świadków-rolników.
Warszawa, 20 11. (Telef. wł.) W  czasie 

dzisiejszej rozprawy w procesie b. więźniów 
brzeskich zeznania dotyczyły stronnictw 
chłopskich, głównie Wyzwolenia. Pierwszy 
zeznawał b. poseł Nocznicki, który stwier­
dził, że stronnictwa kierowały się poszano­
waniem prawa.

Następnie zeznawali rozmaici świadkowie- 
rolniry na okoliczność, że Bagiński na wiecu 
w Marszowicach wzjwał de uczestnictwa w 
kongresie, a gdy ludzie mówili: „Nie mamy 
pieniędzy, żeby jechać do Krakowa" — od­
powiedział: „A  do Częstochowy to koleją
jeździcie? Weźcie kawał chleba w kieszeń, 
palkę w rękę i idźcie piechotą".

Zeznawał następnie b. poseł i senator 
Kalinowski, który oświadczył, że w roku 1922 
na Wileńszczyźnie panował entuzjazm dla 
Piłsudskiego, dziś zaś jest rozgoryczenie 
i oczekiwanie końca obecnych stosunków. 
Oskarżonemu Bagińskiemu wystawia Kali­
nowski świadectwo polityka ostrożnego.

Oskarżony Putek byl w Sejmie, według 
świadka, jednrm z najlepszych znawców 
spraw samorządowych. Pomiędzy nim a mi­
nistrem Składkowskim wywiązywały się czę­
sto na tern tle konflikty.

Prok Rauze pyta, czy były w Wyzwoleniu 
prądy rewolucyjne i przypomina Wojewódz­
kiego i innych pięciu posłów, którzy oDUŚcili 
szeregi stronnictwa.

świadek: Urzędowo mniA o te® *5® wia­
domo. Może coś tam w nodziemiach robiono.

Prok, Rauze: A czy Wojewódzki nie słu­
ży! Sowietom?

Świadek: Nie wiem. Nie stykałem się 
z nim.

Obr. Graliński: A czy Woiewódzk zanim 
wstąipił do Wyzwolenia nie był oficerem Ii-go 
Oddziału?

Świadek: Tak jest. Przyoommam sobie.
Obrońca: A czy pamięta pan profesor, że 

lista nr 22, lista Wojewódzkiego podczas 
wyborów w roku 1922 reprezentowała mar­
szałka Piłsudskiego?

Świadek: Tak.
Obrońca: A  ile mandatów on otrzymać
Świadek: Ani jednego.
Obrońca: A kiedy Wojewódzki wystąp’* 

z Wyzwolenia?
Świadek: Nigdy jego stosunek nie był 

zbyt bliski do Wyzwolenia. Wystąpił w roku 
1924.

Obr. Honigwill: A czy świadek zna przej­
ścia z szeregów komunistycznych do sanacji?

Świadek: Owszem. Pan Jastrzębski, były 
urzędnik Prezydium Rady Ministrów.

Obrońca: Jakie zajmuje on obecnie stano­
wisko?

Świadek: Jest wiceministrem skarou,

(Ciąg dal&z,, na stronic 7-mej).
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0  O C H  0 S H I M ? *
Jeszcze jedna „silna ręka".

W arszaw sk i k oresp on den t „N ow ego 
d z ie n n ik a "  d on osi, iż k o ła  sanacyjne są 
zdan ia , że

„nom inacja pułk NakonieczrikofLKln- 
kow skiego na wiceministra spraw wew- 
nę+rznroh doprowadzi do bardziej ener­
gicznej polityki tarcze w stosunku do eks­
cesów. Nakuniecznikof! brał udział jsfifo 
wojew oda w pacyfikacji Małopolski 
W schodniej, a sanacja rekom enduje go 
jako silną rękę w aparacie administra 
cyjnyru".
T>go sam ego zdania jest „C za s" i inne 

organ y  sanacji.

Przysz ły  kryzysu finansowego.
P rof, Stanisław  G rabsk i zastanawia się 

w  „K u r je rzo  L w ow sk im " nad przyczyna­
m i k ryzysu  gosp od a rczeg o  świata... W yra  
ża p rzek on an ie , że kryzys ten n ie  p och o ­
d z i z  n auprodukcii.

„Czy naprawdę — pyta — istnieje dzi 
nadmiar jakichkolwiek dóbr. czy istnieje 
choćby nadmiar zboża, chlelm, obuwia: 
ubrania? Toć mil jony ludzi nie dojadają, 
chodzą złe odziane, nie mają niezbędnych 
eprzęfów dom owych, narzędzi.

Nie dlatego fabryki nie mogą zbyć 
swych produktów', że za w iele jest jakoby 
na rynku odnośnych towarów. Nie mogą 
ich one zbyć — bo nie wystarcza na zaku­
pienie ich siła nabywcza społeczeństw" 
Nie jest to  zdanie całk iem  słuszne 

W  p ew n ych  kra jach  jest n ad prod u k cja  
dóbr. S ły sz jm y  ciąg le  o  pa len iu  lub top ie ­
n iu  zboża  w  A m ery ce  p o łu d n iow e j, o  p ro ­
jek c ie  opalan ia  w a gon ów  k o le jow y ch  w  
B r azyl j i b ryk ietam i z  kaw y i t. p . A le  m a 
ra c ję  p. G rabsk i tw ierdząc, że mil jon y  
m im o to  „n ie  d o ja d a ją " . Z łym  bow iem  jest 
rozd z ia ł d ó b r  w yprodu k ow an ych .

W łaściw ą  przyczyną k ryzysu , w ed iug  
pro i G rabsk iego , je st sp ek u la cja  banków  
am erykań sk ich . One to  —  p isze  —

„d la  uruchomienia posiadanych przez się 
mas złota zaczęły natychmiast po w ojn ie  
finansować gwałtownie m odernizację ca­
łego amerykańskiego, australijskiego, 
częściow o i  europejskiego, głów nie n ie­
m ieckiego przemysłu i rolnictwa. Z jaw iły 
się  liczne now e wynaiazni hardziej, niż 
dotychczas, meohanizujące produkcję. Przy 
stąpi ono do  przerabiania całych d w m e j-  
szych urządzeń fabrycznych. W zięto pod 
uprawę przy pom ocy traktorów olbrzym ie 
przestrzeme dziewiczej ziemi w  Kana­
dzie, Argentynie, Brazylji i Australji.
A gdy fabryki i fermv n ie  miały gotówki, 
potrzebnej na zakup nowy ch maszyn — 
m echanizow aro je na kredyt. Zkolei zaś 
one oddawały grosistom również na kre ­
dyt zwiększoną swą, dzięki mechanizacji, 
produkcję. A  grosiści, biorąc na kredyt 
towar, na kredyt go ofiarowyw ali kupcom 
detalicznym'; ci zaś La kredyt znów sprz°  
dawali go konsum entom".
..K onsum cia  n a  k re d y t"  osiągn ęła  sw ą 

gran icę . N astąpił spadek  s iły  n abyw czej 
fcpoł jczeństw a. K atastrofa

C e n i t ^  ź r  d ł o .
(K orespondencja własna' „G łosu  N arodu").

W poszukiwaniu prokuratora.
f  „R o b o tn ik "  p isze  o  zeznaniach  p. V o- 
tń e ia  (N P R ) w  p rocesie  brzesk im . Posta­
w io n o  mu, —  p isze  —

„zarzuty hańbiące: oskarżono go o zro­
bienie majątku droga m elegam ą na d o ­
stawach dla arm ji; i ten człowiek, który 
m łodość sw oją pośw ięcił „ubóstw ianiu" 
niejako idei armji polskiej, szuka od lat 
daremnie w łaściw ego prokuratora, właści­
w ego sędziego śledczego, właściwego są­
du. Pom yślcie tyuco: szuka od lat; i prze­
żył Brześć; i  przeżywa proces brzeski; 
a nie może znaleźć sądu dla siebie, przed 
którym by się m ógł wreszcie oczyścić; 
rzecz jasna, niemo żadnego majątku; jest 
„go ły " rrczem mysz kościelna... W ięc 
k iedy adw. Lundau określał przed sądem 
położenie Karola Popiela, orzeszedl po­
przez salę sądową pow iew  tragedji ludz­
k ie j nonad miarę wytrzymałości... A  jed ­
nak P opiel wytrzymał... Twarde jest po­
kolenie przedwojenne...".

Syłażhy to pogróżka ze strony żydów?
„N ow e S łow o", organ  „n a rod ow eg o  ży- 

£ostw a“  w  P olsce , p o lem izu ją c  z prasą 
•chrześcijańską, d z ie li żyd ów  na tw ardych, 
k tórych  ta prasa  —  p isze  —  nazyw a „ z ło ­
ś liw ym i". ; na  um iarkow anych , czyli „ d o ­
b ro tliw ych ". O czyw iście „N ow e S łow o" 
gfcst w  o b o z :e „z ło ś liw y ch ".

„Nawet ci żydzi," których „ostrożnej" 
taktyce należy w  znacznym slopniu za

W arszaw a, dn. 19 listopada.
B y łob y  jeszcze zaw cześnie m ów ić c  zna­

czeniu procesu  jedenastu w  życiu  politycz- 
nem Polski i  o  je g o  w pływ ie na układ na­
szych stosunków  w ew nętrznych, ale jedno 
już nie u lega najm niejszej w ątpliw ości, że 
przebieg procesu, zeznania św iadków , st.° 
nie się nieoeenionem  źródłem  dla w szelk ie­
go rodzaju badaczy i h istoryków , k tórzy  
teraz czy  później stucljować będą. dzieje od ­
rodzonego państwa polsk iego w  pierwszein 
jego  dziesięcioleciu. Nie będą  potrzebow ali 
tracić czas na żmudne poszuidAvaniar's z p e ­
rać po arcłrwa-ch, w ystarczy  im zajrzeć do 
akrów  sądow ych , do roczników  pism z czą­

brów procesu, żeby znaleźć cen ny  i  w y ­
czerpujący materjal clla skreślenia historji 
ubiegłego dziesięciolecia , ze specjalnem  
uwzględnieniem  t. zw. ery sanacyjnej. Ileż, 
naprzykład, tego rodzaju  m aterjału dostar­
czy  dzień dzisiejszy, ob fitu ją cy  w  now e sen­
sacjo , w  now o rew elacje!

Zeznaw ali dziś, jak w iadom o, trzej świad 
kow ie obron y , z k tórych  k ażd y  odgryw ał, 
■względnie od gn yya , w ybitniejszą rolę w  ży- 
■ćiu publicznem  Polski. W szy scy  trzej inte­
lektualiści, niezatruci „par.tyjniotwem ", umie 
jacy patrzeć na rzeczy  spokojn ie i k ry ty cz ­
nie. W  zeznaniach ich  nie w yczu w ało się ani 
niechęci do rządzącego system u ani też 
zbytniego entuzjazm u do polityk i centrole­
w u  i  jeg o  poszczególnych  posunięć. D latego 
też wartość tych zeznań by ła  w y ją tk ow o 
duża-- a rezonans id" będzie z pew nością da­
leko silnlejszw od  głosu  zeznań wielu in­
nych  św iaduów.

Pierw szy zeznawał p. P iotr D om u B or­
kow ski, b. w o jew od a  lw ow ski i poznański 
u chodzący  za znaw cę stosunków  w  M ałopol- 
sce W schodniej. J ego  zeznania by ły  d ecyd u ­
jącym  ciosem  dla tezy  o  ka rżenia że mięr 
a zy  akcją  centrolew 1! a  działal-nońcią sabo- 
taśysrów  ukraińskich istniał przyczynow y 
związek. Zaprzeczył temu św iadek stanow ­
czo , ja k  rów nież n igdy nie zauw ażył w  dzia- 
łałnośc-i centrolew u najm niejszych Ten dency j 
zam achow ych. Zresztą, ja k  m ów ii świa­
dek. w w ojew ództw ach  lw ow skim  i  po "Hań­
skiem. gdzie p. Gunia B orkow ski urzędował 
w  cna-n kterzc w o jew od y , centrolew  imał 
charakter k ad łu bow y ; w  M ałopolsce W sch o ­
dniej m iała większe znaczenie ty lko  P. P. 
a  na. terenie Poznania i W ielkopolsk i N. P. 
R , i Piast.

Z eznanu  gem  K uldela  d o ty cz y ły  prze- 
dewsrystkierr ta jem niczych  k o n fe re n c ji, ja ­
kie rzekom o m iały się od b y w a ć w  jegc mie­
szkaniu. B y ł naw et jeden  ze św iadków  
oskarżenia, k tó ry  tw ierdził, że tam w łaśnie

1 układano listę n ow ego rządu. W  świetle 
zeznań świadka, cała ta rzecz urzed stawia 
się daleko skrom niej. W  mieszkaniu p. Ku 
kicia raz ty lko odbyła  się rozm ow a m iędzy 
p. W itosem  a gen. W . Sikorskim , przyczem  
tematem tej rozm ow y by ła  sytuacja w  kraju 
: kw estja  w yborów . W  działalności centro 
len u nie umiał dopatrzeć się świadek jakie' 
goś czynnika jedn olitego , k ieru jącego nim 
dla pew nych określonych  celów  p o litycz­
nych. Następniof świadek charakteryzow a 
rolę gen . Sikorskiego w  życiu  polityeznem  
i jeg o  stosunek do w ojsk a . W  toj części ze­
znań gen. K ukieł p rzy toczy ł pewien epizod 
k tóry  w yw oła ł w ielkie poruszenie na sali 
i b y ł bardzo żyw o przez -wszystkich kom en­
tow any.

Prof. K o t  m ów ił głów nie o kongresie kra 
kowsk im. N ic przedstawiał się on  mu zbyt 
groźnie, ja k  zresztą nikom u bezpośrednio po 
kongresie. Świadek zdaw ał sobie sprawę, że 
istniał wielki dystans m iędzy przem ów ienia­
mi i wysuwanemu postulatam i a m ożliw ością  
ich realizacji. 'Przebieg kongresu b y ł spokoj 
ny i nikt- z pew nością w ów czas nie m yśla ł 
ażeby m ógł m ice takie konsekw encje.

P raw dopodobnie sprawa kongresu kra­
kow sk iego nieraz jeszcze będzie figurow ała 
w  zeznaniach św iadków , ale wątpliwa jest 
rzeczą, żeby  m ożna by ło  jeszcze co do  niej 
dorzucił. Charakter, i zadania, i przebieg 
jego  są już zupełnie w yśw ietlone. B y ł on 
w-szystkiem: m anifestacją, protestem , roman 
tyzmom politycznym , ale nie ta,m z pew no­
ścią. za c o  g o  usiłowali przedstaw ić niektó­
rzy św iadkow ie oskarżenia.

Ofoodaż k łó c ić  się to  będzie z chronoło- 
ioznym porządkiem  dzisiejszego posiedzę 

nia., trzeba jeszcze wspom nieć o liście p. Cara, 
nadesłanym  sądow i. P . Car p rzeczy  stanów' 
czo , jak oby , będąc ministrem sprawiedliw o­
ści, miał pow iedzieć d o  nrezesa sądu apela­
cy jn ego  w  Toruniu, ś. p. B uszczyńskiego: 
„N iech  pan. pow ie tym  sędziom , że niech się 
ni© ważą. rozstrzygać tej spraw y przeciw ko 
rządowi bo ja  sie % nimi p o liczę ". C zytelnicy 
przypom inają sobie, że m ów ił o ten? w  sw ych 
zeznaniach marsz. Trąm pczy liski. L ist p . Ca 
ra ogłosiła, dzisiejsza „G azeta  P o lsk a". P ro ­
kurator postaw ił w niosek  ab y  g o  d o łą czy ć  do 
aktów  spraw y. Sprzeciwili się tem u stanów  
czo ob roń cy : N ow odw orski, Landau i Peron 
son. Ten ostatni zw rócił uw agę, że p. Car 
nie jest. w  te j chw il' ośobą  urzędow ą, a w iec 
do sądu w  form ie urzędow ej zw racać się nic 
m oże. T ego  sam ego zdania b y ł -widocznie i 
sąd, bo  wniosek’ prokuratora odrzucił.

A.

Bezroboci L w e  Francj' i walka z niem.
I Prane ja, —  kraj, któmemra Swiati cały za­

zdrości olbrzymich bogactw, wieków: zapasów 
złota świetnego stanu kapitalizacji i dobroby­
tu m a s , dośwśa lozaó zaczyna fartalnyrh ekut
ków bezroooCia.

Kiedy jes®cz© nrzed ro k lm  fod ińkcia  fran 
cuska pracowała om  zarzutu, drts ooraz czę­
ściej czyta się i słyszy eię o  zamykaniu fabryk 

o  powolnym, ale stale p( stępującym zastoju 
Trodno zdać sobie sprawy z rozmiarów francu­
skiego bezrobocia. Brak jest dokładnej oficjal­
nej statystyki. Uwzględnia się w  mej tylko 
bezrobotnych, którzy są obywatelami łkanej i. 
IdzemScza etę zaś bezrobotnych, należących 
do innych państw, którzy —  rzecz jasna —- 
opuszczają ^kaucję, o  ile tylko znajdą środki 
•potrzebna na. podróż do ojczystego kraju. Nie­
jedna już tego rodzaiu fala naszych emigran­
tów francuskich wróciła do Polski. Nie iwnoo- 
ino jednak bliżej, w  jaldm stopniu i w jakiej 
lic-zbie klęska bezrobocia ogarnęła obcych ro­
botników wo Francji Dlatego trudno ustalić 
liczbę bezrobotnych w  tym k n ju  i trudno adać 
sobie sprawę z warunków życia gospodarczego 
we Francji.

Musi być jednak nie dobrze, a bezrobocie 
musi wzrastać stale, skoro prasa francuska, 
zwłaszcza uaryską i parlament wiele tej klę­
sce poświęcają uwagi, a i w  ło n o  rządu, toczą, 
się narady nad sposobami przeciwdziałania bez 
robociu. Lęk przed jego nastojistwami wzmaga 
się jeszcze z powodu wieści —  zresztą barozc

go

tracą już cierpliw ość i  krzyczą: „Już
wreszcie czas!" A  w iec to ; stotno hasło 
„złośliw ych" żydów zaczyna na ulicy ży­
dowskiej trium fować".
Nigdyśmy nie mieli złudzeń co do te- 

że cala „dobrotliwość" zasymilor/a-
•wdzięczae i hołdowniczą rezolucję amery- nych  żydów  jes f pow ierzch ow n ą , i że  la ­
końskiego Godd w ill komitetu dla min. 
P ierackiego i pochwałę francuskiej ligi

k ie  „p o g ro m y " , ja k  ostatnie m anifestacje 
studentów , z jedn oczą  ca łe  żydostw o o d  

dla zwalczania antysemityzmu dla „ener- j „b u n d o w có w " p op rzez  sy jon is tów  d o  o r ło - 
g icznej" (sic!) postawy p. rektor? Luka-1 dok sów . T y lk o  co  znaczy to : „ ju i  w reszc ie  I postulatem rozsądku 
Lew kza, — nawet ci „dobrotliw i żydzi czas"?, B yłażby to p og różk a ?  Lecz, ja k a ?J  łkoaum ńuo *■% wę Framcji.

.nrawlopodobnych —  o zamiarach wejścia na 
drceę protek-cjarizaui1 przez rzad angielski. 
Gdyby się zo snaco, Francja utraciłaby angielski 
rynek zbytu dla pewnych swoich towarów, co 
oczywiście musiałoby wpłyną S jeszcze bandzaej 
niefcorzyutnie na etan brodul-cji francuskiej.

Na raz15 iedma.k góruje w  Paryżu kweet.ja: 
co lepsze, walka z bezroboci em, ozy pomoc dla 
bezrobotnych?

Doświadczenie uzybkane po wojnie każe t© 
dwa sposoby łą-izyó z sobą. W tedy bowiem 
dopiero działanie jest celowe, gdy się z zasT- 
kamł dla bezrobotnych, względnie ienemi for­
mami pom ocy bezpośredniej złączy otwiera ii e 
nowych wamztatów .pracy. Francuzi jednak 
wolą rzecz całą ,rat,,ować zasadniczo, z punktu 
widzenia celowość.. Stąd pochodzi pytam o; eo 
lep»se?

So< ialiśel oczywiś io  w  państ^owcij tx>mo. 
cy dla bezrobotnych widzą na.t) opszy i jedyny 
sposób przeciwdziałania bezrobociu, a fundu­
sze na ten oei znaleźć chcą przez redukcję bud 
źetu wojskowego. Odpowiedział im jednak 
w  Izbie depuucwanyoL Laval, że Anglja i Nietm 
cy  nie dobrze wyszły na tej państwowej po- 
m ocr dla bezrobotnych. Obarczyła bowiem 
budżet wydatkami nad siły społeczeństwa i 
w ikunsekwencji przyczyniła się do pogłębieni0,1 
już i tak groźnego w tych krajach, kryzysu. 
Zdaje eię przecież, że i socjaliści mają rację, 
renHkiują? preonjerowi: —  a eoby się stale z ma, 
sami nohotniczemi w  Anglji i Niemczech, gdy­
by  kn państwo było odmówiło pomocy?

Dyskusja ta stwierdziła ponad wszelką wąr, 
pliwość, że walka z bezrobociem, jeŚi' ma być 
celowa i jeśli ma dać realne rezultaty, musi 
iść równecz°śnj9 dwóch kierunkach: bezpo­
średniej pom ocy państwa i społeczeństwa di a 
bezrobotnymi i tworzenia nowych warsztatów 
pracy. Pomoc państwa jest nakazem sprawif 
dliwości społecznej, nad której wykonaniem 
czuwać winno państwo jak tę podnosi Pius 
XI. w swoim liście z ćma 2 października. —  
tworzenie- zaś nowych warsztatów pracy je?t

dniach oaraz mniej już jest dyskusy na tenui 
potrzeby pom ocy państwa iia  bezro/botnycłi, 
a coraz częściej padają rady, jak wzmóc licz­
bę pracujących.

Z ostatnich a aadomości prasowych wynika, 
że rząd ,p. Layala nosi się z wielkim otanem 
inwestycyjnym. Plan ?en mający mieć do dys­
pozycji okedo 5 mil jard ów franków, pozwolił­
by w  razie realizacji znaleźć pracę dla' 100 
tys. robotników. Są jednak glo.sy, które zwra­
cają uwagę na techniczne trudności, złączono 
z jego wykonaniem. Trzebaby przesiedlać całe 
falangi robotników z jednego departamentu do 
drugiego; toby zaś mogło wprowadzić du 
że zamieszanie i cały plam uczynić niewyko­
nalnym. • . - ,

Oto s,ą tiudności, które są oam w Polsco 
dobrze znane, a w  które dopiero wkracza Fran. 
eja. ■ W . Z.

Ozłoiiek U. Q. W., który się przyznał.
Członkowie Ukraińskiej. Organizacji \Voj 

sJlpwcj, aresztowani pod zarzutem zamachu; za 
zwyczaj wypierają się winy i twierdzą, ,że nie- 
nalcżą d'o żadnej antypaństwowej, organizacji. 
Jośli przyznali się w śledztwie, ito na rozprawie 
odwołują,-zeznania twierdząc, •£<.- zastały - w y­
muszono „biciem ", że nie rozumieli. ,o ,co„ ich 
pytano Lp. Tak bronili się w  ubiegłym roku 
Ukraińcy, oskarżeni o  zamachy bombowe na 
Targach Wschodnich. • W  kończącym się pro­
cesie o napad pod Bóbrką. oskarżeni też. w y 
piaraja, się i próbują bezskutecznie wykazać swe 
alibi.

Ilrzadki wypadek, że członek U. O .. W. przy 
zna.je się otwarcie do winy, zdarzył .się przed­
wczoraj we Lwowie. Przed sądem przysięgłych' 
stanął Iwan Myeyk, 19-leti" absolwent girom, 
ruskiego wo Lwowie, który w dniu 19 czerwca 
bieżącego .roku. zastrzelił we Lwowie na ulicy 
Grodzickich Eugoujusza Boreźnicikiego rzeko 
m tgo ..konfidenita0 policji.

HisAofja tej zbrod'ni rzuca smutno światło 
na nohotę U. O. W. Mycyk został wciągnięty 
do U, O. W . jeszcze w gimna;zjuin . Prow.idTiyfc’1 
(czyli przewodnik .jpiąfcki") wezwał go rot do 
siebie i oświadczył, że musi zabić pewnego pro 
wakat ora- Potem zaprowadził go  przed gmach 
Małego Seiuim.rjum i wskazał mu Bereźn.ickie- 
go. ucznia 8 ki. gimnaizjum ruskiego. W  kilca 
dm później Myeyk dał do swej ofi.nw dwa strza 
ły  B-ewolwmrowe. Bereżnidki trafiony w  .serca 
wyzionął ducha.

W obec tego, żo na roz-pra.wie oskarżony 
przyznał się w  zupełności do winy. rozprawa 
trwała krótko. Przysięgli potwierdzili t l  głoea.- 
mi (pytanie w  kierunku' zdrady glómhej: :j slcey- 
hobójczęro mordcrslwm. Żołnierz ttkrauLki’1. 
jak go określił obrońcą, został skazany tia 13 
lat ciężkiego pięakraia.

Ileż zhrodaii już niidylko zo st.imowiska k"- 
dakru kaniego, lecz tnkżo etwki —  popełnia 
U. 0- W., jeśli w f oj organizacji możllwem jest, 
że gimnazjalista chwyta, rewolwer i morduje 
drogiego studenta, zupełnie nie biadając spra- 
wy.

Druga, w a g a . jaika się n:?suiwa, to ta, 4o 
wykonawcami zarntrćhów fią przeważnie ludzie 
młodzi, d.ziałający z ideowych oobudak. Przy- 
kreni i nietrtokojącetm jest. że właśnie rułodzież 
ukraińska tylu dostarcza U. (O. W . spisk>wców 
i zamachowców.

:W ostatnich

rusy wschodnie —  państwem 
. nienodiogłem.

G oncw ^a ,,Revue d«s Natłonalites" publt 
kuje w  listopadowym numerze ciarakterystycz 
ny głos niejaMego ba,rena, von Gavl-Gailiusa, 
.który podaje się za '•odowitego [unisaka, pocho 
dzącego ze staropolskiej rodzimy arystekra 
tycznej. W  artykule swym p Gailkm, umawia­
jąc problem Brus Wschodnich, protestuje jako 
staro-prosak przeciw koncepcjom pewi ego pu­
blicysty franione!dego (pseud. ,,Hommo do Ver-- 
sailles"), który proponował podziel'ć Pruisy 
Wschodni© pomiędzy Polsko i Litwę.

,Ponieważ duża cześć tubylczej luaności 
Prus Wschoduicm —  pisze p. Gailius. .wy­
wodzi się z tego samego pnia, co jjitwini i Ło­
tysze, przeto pociągają j‘ą raczej t© dwa naro­
dy pokrewne. Ni© oznacza to jednak że Pnisv 
Wschodaiie chciałyby się rzucić w ramiom. Li­
twy lub Łotwy. Ideałem Prus byłoby natomiast, 
rostanł© państwem niepodleglem"... Sądzę —, 
pisze dalej p, GaDius _  żo koloniści rięmi©c 
cy  nie maja nie do powiedzenia: dziś są tu, ju­
tro będą w Salzburgu lub gdzjundziei. jeśli 

'•rusy Wschodnie wyludni'ją eię, io  z,awisko 
to zawdzięczać naLiży właśnie kolonistom nie­
mieckim, którzy, nie będąc związani z naszym 
krajem wieżami orlwiecznemi, nie kochają go 
tak. jak my i łatwo powi;tca,ią do Niemrem 
Jeśli kraj nasz oswobodzi się wreszcie z .pod 
opieki Berlina, wówczas sprzymierzy eię raćroj 
z krajami tej samej rasy, jak Litwa i Łotwa, 
aby stworzyć Konfederację Batłycką".

Naturalnie do głosów takich nie można przy 
wiązywać wielkiego znaczenia. Każde wylbory 
wykazują, że Prusy Wschodnie są twierdzą na­
cjonalizmu pruskiego, który myśli o odebraniu 
Litwie Kłajpedy, ą ni© o  zgod;zie z  jyą:
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Anglicy przestają być wyspiarzami.yta  Miemnacfk O p i t e j
40-lecis Związku „Zgoda" w Jaśle.

Z  Jasła piszą nam.
Zwuąizek mteszcaanski „Zgoda*1 obchodził 

15 Łm. 4fWtetńi jubileusz swego istnieniu.
W  niedzieię po nabożeństwie urządzono u- 

rcazytsłą akademję w sali Sdkoła p op e łn ion e j 
po b-zeg: publicznością. Na aJkadamję złożyło 
się: zagajienie wygłoszone przez prezesa Zwią­
zku p. Leżenia, orkietsfara Harnifjjr^ Kolejowej, 
śpieiwy Solowe p. Wiikliokiego, arty&ty-śpewa- 
ka. wykład o rozwoju mieszczaństwa w Pol­
sce p. jprof. Kasprzaka. deklamacja p- Moutrań 
sklej nauczycielki, oraz pruduakje chóru Tow. 
Śpiew. „Echo” . Uroczystość zakończono bardzo 
ekranu1 ym obiadem.

Związek mieszczański, ..Zgreda1’ powstał % 
^Gzytekti mieszczańskiej11, założonej w roku 
1890 przez mieszczaństwo tutejsze za inicjaty­
wą s. p. Burszewicza i mny-ch współpracowni­
ków, z którech jeszcze 4 dotąd żyje. Z czasem 
czytelnia przybrała nazwę ..Zgoda*1 a po w oj­
nie „Związek mwszczański Zgoda". Cel Związ­
ku jest ośu i a to wc- ro zryw k c w y .

PierwE ze zadan;e spełnia przez prenumero­
wanie ^czasopism, oraz wzorowo ’ prowadzoną 
{■przez o. Lasockiego) bibijotelkę, liczącą obeb- 
nie 2500 dziel doborowych —  drugie przez ze­
brania towarzyskie, zabawy karnawałowe, wy­
cieczki festyny letoie przedstawienia scenicz­
ne. Związek mieszczański ..Zgoda-’ tu !ił się i 
tuła dotąd po obcych lokalach, miuiej lub w .ę- 
cej niewygodnych, ale w ciągu tej tułaczki myś 
li Ciągłe o własnym dachu nad głową — a my 
Słi skutecznie, to też dzięki energicznym i prak­
tycznym zabiegom pana Jana Leżenia, długole­
tniego siwego prezesa oraz zgodnie współpracu­
jącego z nim wydziału posiada już ifJdfeęlę bu- 
aowianą, przy głównej ulicy, oraz małą gotów 
kę. i tę silną nadzieję, że za jafci-o trzy lata po­
święci Kamień ■węgielny porl własny budy­
nek. . .Zgodirarz".

Zjazd prawosławnych w Łucfcu.
W  dniu 19 b. m. odbyio się w Lucku w ,Ry 

dnej Chacie" organizacyjne' zebranie towarzy­
stwa- przyjaciół >rawcslawnej oświaty i obrony 
tradycyjnej wiary prawcela-wnej m. metropo­
lity Piotra Mohyły. W zebraniu wzięło udział 
około 200 delegatów ludności prawosławnej 
z eałej polski, oraz 60 duchownych pi-awoslaw. 

'nych. Na zjazd przybyli metropolita prawosła­
wny Djonizy, oraz arcybiskup grodzieńsko- 
nowogródzki, Aleksy. 2/elbrani stwierdzili, że 
rorawosław:e jest wiarą narodu ukraińskiego i 
problem .prawosławia ściśle się wiąże ze spoisto 
ścoą narodu ukraińskiego. Po odczytaniu sta­
tutu towarzyistwa, przystąpiono do wyboru za­
rządu, poczem zebrani postanowili jednomyśl­
nie wysłać depeszę hołdowniczą do P. Prezy­
denta Rzplitej. Depesza utrzymana jest w tonie 
/ głębokiej lojalności społeczeństwa prawosła­
wnego do państwa polskiego. Na rem zakończo 
no organizacyjna zebranie towarzystwa hn. me 
tropolity Piotra Mohyły, co stanowi otwarcie 
irowei karty w dziejach prawosławia w Polsce.

Przemytnictwo na granicy niemieckiej.
Śląska strat graniczna w październiku b. r. 

zatrzymała 328 osoby za nielegalne przekrocz® 
nie granicy, w tem 25u osób z towarem, prze­
myconym z Niemiec do Polski. Wartość skon. 
listowanego towaru wynosi zgórą. 112.000 zt. 
Wśród przemyconych ł owa,rów największą po­
zycję stanowią wyroby tytoniowe. W jednym 
wypadku zatrzymano samochód. W  szeregu 
wypadkach użyto przy ściganiu przemytników 
broni, przyczem jedna osoba została zabita, a 
fc raniona cn.

Ponadto śląska straż graniczna, .przeprown. 
dzając kontrolę (ksiąg, zakwestionowała ractmit 
ki kupieckie na sumę blisko 350.000 zł., od 
których nie uiszczono opłaty stemnlowej.

 o-------
KATASTROFA SAMOLOTU WOJSKOWE­

GO. Onesdaj po południu wylądował przymu­
sowo na polach krecho'wieefcieh koło Żółkwi 
samolot wojskowe, lecący z Dęblina do Lwo­
wa. Samolot dozna? poważnych uszkodzeń, 
złamania śmigła 5 orni skrzydeł. Pilot plutono­
w y Jasiński i mechanik plutoniowy Stańko, wy 
szli z  katastrofy bez szwanku.

UJĘCIE ŚWIĘTOKRADCÓW. Nildawmo 
donosiliśmy o kradzieży w kościele na Choj­
nach, a poprzednio policja zaalarmowana była 
świętokradz;,wen3 w Rudzie PaihjanMóej. Obeo 
nie sprawcy tej kradzieży zostali schwytani. 
Żnalezjono prw nieb łomy, oraz skradzione 
przednrioiy Oharakterystyczme jest, że na oz3 
le tej szajki świętokradców stoi ikorn unista, ka­
rany już pótttoraracznem wiezieniem za agitację 
wyborozą-

„ZRZFSZENIE STENOGRAFÓW PR AKTY 
R o W  I NAUCZYCIELI STENOGRń FJI‘ ‘ , pbw 
stało o®<«toiio w Warszawie. O d 1™ tego towar 
rzystwa jest skupienie ruchu stenograficznego 
w Polsce, propaganda wartości st.enograf.ii w 
społeczeństwie i zorganizowanie pracujących 
w tej dziedzinie praktyków i nauczycieli. Po 
zalega11 z twamiu statutu, prezesem wybrano Zd. 
ZieuiDemiego

Gwaltowmp i raptowne przemiany w poli­
tyce angielskiej i układzie party j angielskich, 
są odbiciem głębszych przemian, które spowo­
dował w  życiu 'wyspiarzy dlugutrwający kry­
zys, nie mający sobie równego w kistorji W 
Brytanji. Punktem kulminacyjnym leryzysu był 
bimf marynarzy we flocie wojennej i odstąpie­
nie od parytetu złota; załamanie się dwóch 
granitu-wy eh filarów, na których Opierała się i 
fundowała duma i odrębność wyspiarska" An­
glików.

Psychologiczną, stronę przełomu kryzysowe 
go zaobserwował i ujął w bardzo ciekawym 
szkicu znany publicysta niemiecki, Karol Si- 
lex. Po dłuższym pobj cie w Anglji stwierdzi! 
on, że w charakterze Anglików następuje za­
sadnicza zmiana: John Buli przestaje być wy­
spiarzem, staje się* podobnym do europejczyka 
z kontynentu.

Jakim był John Buli, t. j. synteza prze­
ciętnego Anglika? —  zadaje pytanie Siłex. An­
glik przeciętny, to człowiek zadowolony z sie­
bie, bezpretensjonalny., przyjaciel zwierząt, za­
dowolony ze swej ojczyzny, która jest najpo­
tężniejsza na świeeie, uznający dowcip i nie 
obrażający się o dowcip, nieco flegmatyczny 
i nieskończenie uczciwy. Typowy Anglik nie 
interesuje się polityką, ale politykami, osobą 
polityka. W  polityce nie interesują Anglika ce­
le mate-rjalne, tak samo, jak i w sporcie który 
jest przyj eninem spędzeniem ezasu. W  sumie — 
przeciętny Anglik, ów typc-wy wyspiarz, tern 
się różnił cd europejczyka z kontynentu, że 
nie brał życia i walki o  byt na serjo, żył wy. 
godnie, uprawiał fair piay, pozwalał sobie na 
luksus dżentełmeństwa, bo go stać było na to, 
spędzał dzień jak rentj <r, był miły. uprzejmy, 
towarzyski, uczciwy, bo nie zmuszały go do.

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW W  GRO
DNIE. Władze bezpieczeństwa dokonały osta­
tnio likwidacji organizacji komunistycznej na 
poranie powiatu grodzieńskiego. Ogółem ar*, 
sztowano 20 osób, wśród nich Itierowniików- 
rwchu wywrotowego. Podc.zas rewizji, przepri- 
wadzonej u aresztowanych, znaleziono wiele 
materjału obciążającego w postaci ulotek pro­
pagandowych. oraz okólników partji komuni­
sty oznej.

ZNISZCZENIE PAMIĄTKOWEGO K R ZY ­
ŻA. W  miejscowości Prażna w powiecie rybni­
ckim nieznani sprawcy zniszczyli krzyż pa­
miątkowy, postawiony w 1921 roku na pa­
miątkę jrzema-rs-zu oddziałów powstańców- śląs­
kich. Policja prowadzi energiczne dochodzenie, 
celem ujęcia sprawców.

15-LETN1 CHŁOPIEC ZABÓJCĄ. W fol­
warku Szklany, gminy kobylnickiej. został za­
strzelony rządca teg>o folwarku Rutkowski. 
Sirurajwcą jest syn wda-śc-i-cieliki 15 leżni N. Anto­
niewicz.

Od pewnego czasu Rutkowski rozpuszczał 
w okolicy plotki uwłaczające czci Antoniewi- 
czuwej. Chłopinę stanął w  obronie matki i w 
oziasie sprzeczki zabił (Rutkowskiego.

PRÓBA UCIECZKI ZBRODNIARZA. We 
czwartek w  południe dwu policjantów odpto 
wadzało z aresztu urzędu śledczego w Warsza­
wie Ido więzienia na Pawiaku Tadeusza Duń­
czyka, sprawcę zbrodni czego napadu na p. Li- 
bermainwiwą.

Duńczyk 'oddany już jest nod sąd doraźny. 
Gdy. j konwojenci znaleźli się na ulicy Bielań­
skiej, przy zbiegu ul. Długiej, Duńczyk rzucił 
się do ucieczki. Zbrodniarz z okutemi rękoma, 
wpadł do bramy pasażu Simoosa, aaanrrzając

czego innego warunki życia i pracy.
..Anglicy nie znali dotychczas woli do zwy 

cięstwa. Było to przywilejem silnych, którzy 
mogą sobie pozwolić na przyglądanie się życiu 
jako grze. Dzisiaj ta psychologja ulega zasa­
dniczej przemianie, w życiu przeciętnego An­
glika, t. zn. w życiu szerokich mas zaezvna 
przeważać tendencja do ujmowania go na tsa- 
rjo. jako walki o byt, o zwycięstwo11.

„It is a pity!   żal tego, oo odchodzi'1. —
mówią*sami Anglicy. Nic dziwmego, Anglik tył 
dotąd na stopie, o jakiej nie mógł marzyć na­
wet jego kolega z kontynentu Dotychczas 
Anglik nie przykłada! do siebie tej miary, jaką 
stosują w życiu i w7 walce o byt inne iia.ioly 
mniej uprzywilejowane. Twarde rysy charak­
teru, jakie wyciskają nakazy ciężkiej walk; o 
byt. nie były dotychczas znane wyspiarzom. 
Brak tych cech czynił Anglików sympa tyczny­
mi w porównaniu np. z Niemeaur, których < bo- 
wiązkowość i rygoryzm, ujęte w ramy milita- 
ryzmu, .przekształciły wrabec warunków walki 
o byt w najmniej sympatyczny typ na konp- 
nencitó11.

..Zagrożomi. dzisiaj supremacja, knglji, po­
jawienie się hasła „najprzód bezpieczeństwo-", 
zmusza -wyspiarza do wyzbycia się dotyobcza- 
sow-ej psychologii członka narodu bogatego, 
nie dbającego o jutro. Anglik porzuca już swa. 
je zwyczaje „improwizacji11 w uolit.yjo i po­
gardy dla logiki, którą tak wysławiał Csamber 
lain. Zaczyna też chwalić Korzyści zmysłu „or­
ganizacji*’, L ory  tyle szkól w y ;„ą L ii np 
Niemcom. Życie w Anglji p z^waje być tere- 

! nem fair play między geutlemanami, a zaczy-

Z  e & ic śG  ś w ia t a .
Kto opiekuje się marjawitam l.

Jeden z durhowtnyćn mariawickich, „brat1* 
Filip, opisuje w orgame kockim  tej sekty wra 
żenią z podróży do Stanów Zjednoczonych. Na- 
ziemi amerykańskiej zaopiekowali się maria­
witami członkowie lóż masońskich.

„O godz. 10 iwwjt chaliiśmy do Waszyngtonu 
samochodem hotelarza. Parkera. W Waszynrto­
nie zatrzymaliśmy się w hotelu. żeby się ogar­
nąć przed audjencją. Przyszedł kongTesman 
Free, ten oo się o nią. wystarał. Odznakę ma­
sońską miał również, ale niższego stopnia, niż 
Parker” .

Dzięki zabiegom kongresmana, duchowni 
ma.rjawiocy byli przyjęci na kilkuminutowe! 
ąudjiemcji u prezydenta Hoovera, podczas któ­
rej, jak opisuje „brat11 Filip, prezydent cały 
ezas śmiał się i mówił dowcipy- (KAP.).

f r o c e s  k a n o n iz a c y j n y  b l . d o n  b o -
SCO. Proces kanonizacyjny bł. Don Bosco wy­
kazuje wielkie postępy. Z pośród licznych wy­
padków uzdrowień za wstawiennictwem bł. 
Don Bosco, których nauka nie jest w stanie 
wytłumaczyć w sposób naturalny, zostały w y­
brane dwa z których jeden wydarzył s :ę 
w Innsbrucku, a drugi w Rimini. (KAP).

umknąć drugą bramą. Policjanci pochwy-cili go 
dopierb u wylotu Dfugiej Próba ucieczki nie 
powiodła by .

Przed wsżnę nominacię w wychotśźtwle 
polskiem we F-sncji.

Pod tytułem powyższym organ Polskiej Mi­
sji Katolickie! w Paryżu Polak we Francji11 
lak pisze:

..Niedawno opuścił Francję dotychczasowy 
naczelny instruktor oświatowy .p. Zapolekt- 
Władze nasze zroisuimiały, że tylko jakieś nie­
porozumienie mogło było spowodowmć, że *,-•• 
Zapolski został mianowany kierownikiem 
spraw szkolnych i nauczycielskich na emigra­
cji. Wskazywaliśmy już na szkody, jakie były 
instruktor oświatowy snowodował na terenie 
emigracyjnym^ wnosząc do programu swej dzla 
lalności laicyzację szkoły... Oczekujemy nomi­
nacji nowego kierowniKa. spraw oświatowych, 
obojętnie, jak bedz‘e brzmiała jego urzędowa 
nazwa i w jakie formy tąpnie się organizację 
szkolnictwa na najbliższą przyszłość.' Nie wab 
riimy jednak, że następca niefortunnego insTuk 
fora weźmie pod rozwagę wszystkie ujenna 
skutki, jakie -wywołała zaledwie jednoroczna 
działalność p. inspektora .t że wejdzie na. drogę 
lojalności wobec społeczeństwa wychodźczego, 
które ma ora w o się tego domagać od niego. 
Nie powinny bez echa przebrzmieć żale wielu 
z nauczycieli, którzy zanosili skargi na gwałty 
pOipełniane na ich sumiemu, przez wtłaczanie 
ich przymusowe w  szeregi organizacyj, od któ­
rych duchowo stoją b. daleko, i przez wpro­
wadzanie programu laicyzacji szkoły11.

Powyższe uwagi są b. słuszne. Żvwimy ró­
wnież nadzieję, że przyszły instruktor nie bę 
dzie rozbijaczem wychodźtwa. (KAP.)

Proces Sklarkótf ujawnia skandale 
w magistracie Berlina.

Toczący się od kilku tygodni proces Sklar- 
ków przed sądem berlińskim obfitował ostatnio 
w niezwykle ciekawe momenty. W  związku 
z przesłuchaniem b. burmistrza m. Berlina Boes 
sa doszło do burzliwego incydentu, gdyż jeden 
z obrońców braci Sklarków oświadczył goto­
wość przeprowadzania dowodu prawdy na oko­
liczność, że zarówao nadburmistrz miasta jak i 
wyżsi urzędnicy magistratu pili szampana na 
balu pras ot ym przy jednym stole z Sklarkami 
i że stykali się z nimi na gruncie tc warzy«kim. 
Oskarżony Leon Sklarek podnieconym głosem 
zarzucał dyrektorowi Berlińskiego Banku K o­
munalnego Hofmanowi, że wyzyskiwał on jegt 
zależność od magistrant dla wymuszenia na nim 
łapówek.

rRZEDHISTORYCZNF CMENTARZYSKO 
W  SZY/ECJI. Odkryto ostatnio w pobliżu 
Stoekholrau cmentarzysko z epoki poprzedza­
jącej czasy Wikingów, Niezwykła symetrja roz­
mieszczenia grobów, oraz nadzwyczaj staranne 
ich wykonanie, świadczą o wysokim poziomie 
rękodzielnictwa w owych czasach. Popioły 
zmarłych, przechowywane w  puszkach z kory 
drzewnej, przetrwały zgórą tysiąc lat. Skrzyn­
ki z popiołami leżały w rowie, wykopanym 
w  szktałcie koła, a głębokim na dwie stopy. 
Groby te przysypane były warstwą piasku ubi­
tego n; kamień nieznaną dzisiai metoda , —  pia­
sek pokrywał. war«twa ziemi, oraz warstwa 
żwiru, na 'wierzchu zaś poukładano wielkie gia 
zy polne.

BUNT WIĘŹNIÓW W JEROZOLIMK,
W  iedmmi z więzień jerozołim&Kicł wybuchły 
poważne rozruchy. Część więźniów politycz­
nych .ibezwładntfa straż więzienny i usiT wała 
zbiec. Dos” o do zaciętej walki, w  czasie której 
12 strażników więziennych i 13 więźniów odmie 
sło ciężkie Odrażenia. I

WYGWIZDAIL SltROWEGO PROFESORó 
W  uniwersytecie w Insbruiku podczas wykła­
du ipraf. Honze na wydziale medycznym sru- 

asno, wygwfizdali profesora, uniemożliwaając 
niu dalsze przemówienie. Był to studencki od­
wet za surowy egzamin, przy którym prof. 
Hemze „spalił1’ bardźc wielu studentów.

NAJWIĘKSZY MOST W EUROPIE. Roz-
poczęto ostatnio budowę najdłuższego mostu 
w Europie. Most ten, rozpięty nad zatoką Tra- 
neberg, połączy dwie dzielnice Stocknolmu. Bę­
dzie on miał 80 stóp wysokość1 90 step szero­
kości a rozpiętość przęseł róumać si^ będzie 
181 metrom. Zakończenie budowr spodziewano 
jest w 1933 roku koszta zae wynoszą około 5 
miljonów koron. Nowością niespotykaną dotycb 
czas będzie wygląd mostu, ponieważ będxj< rat 
nomalowany w ba-wach imitujących marmur.

CZY WIECIE, ŻE... Elektryfikacja grubi 
w Czechosłowacji wynosi 54 procent t. zn. ze-
1 efctr\-fikowanycli jest obecnie 8338 gmin na 
ogólną ilość 15.423. —  Jedna ostryga _*Oianna- 
żając się daje życie 1.200.00U ostrygom, dla 
pomieszczenia których ipotrzebaby około 1000 
beczek. — W Pradze czeskiej obowiązuje przy 
chodzeniu kierunek na lewo, a za. niestopowi 
nie się do togo przepisu przechodnie płacą 10 
koron —  IV Los Angeles znajdują się na uli 
cach w lecie automaty, z których za wrzuce­
niem 15 centów wypada cegiełna lodu sztucz­
nego w onakowaniu nieprzemakalnem. —  Naj 
większy inkubator dla kurcząt, który zniaidujo 
się w Kalif ora ji (U. S. A.), może pom eśeić od- 
rąsu 1.846-000 jaj.

na się przeobrażać w arenę, na. której iwzgry- 
wmć się będzie łrutaln-i waihi o byt orofesjo- 
nałistów11. F. R.

otrzymała w tych dniach tnaiyonaika angielska. Lódź tę widzimy w chwili apuszczania jej na
i wodę.
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„Tgatp musi ustosunkować się 
do pubiiGzncćGi jak do Kiijantslr1.

Dyrektor teatru w  Bratysławie (Czecho­
słow acja), Józef Jaruo, udzielił wywiadu jed ­
nemu z pism praskich na najżywotniejszy 
i  najboleśniejszy zarazem temat, dotyczący 
teatru: kryzys frekwencji.

Dyrektor Jarno ma sw'ój indywidualny 
pogląd na tę kwest je, pogląd zaprawiony su: 
ganeris amerykanizmem. Twierdzi on, że 
podstawą stosunku teatru, jako dyrekcji do 
p 'bkczności powinna być dobrze zrozumiana 
chęć obsłużenia sw ego klijenta, tak, jak to 
si f dzieje w  wielkich magazynach stolic świa- 
to .vy< h. W  wywodach swoich dyr. Jarno opie­
ra się na doświadczeniu wlasnem w  teatrze, 
klerego jest kierow nikiem ; teatr w Brat}sła­
wi i cieszy się dużem powodzeniem , wykazu je 
sta.ą norm ę frekw encji dzięki polityce dyrek­
cji zarówmo w  wyborze sziuk, jak i w sioso- 

, .w adu cen i podziale m iejsc na widowni.
Oto, jak  brzmią poglądy p. Jarno:
, Dla przełamania kryzysu w teatrze nie 

■wyu.ircza t. zw. inscenizacja „m odernistycz­
na". Trzeba wyjść poza te szranki, należy 
Drzj iść do publiczności tak, jak wielkie or- 

: gani;:acje sprzedaży m asowej przychodzą do 
iłd ije  iteii: wzbudzają jej zainteresowanie,
apelując drogą reklam y do poczucia w tasnego 
intei .su, korzyści, satysfakcji. Teatr musi 
wkroczyć na drogo analogiczną, posiłkując 
się metodą podobną. Jeśli publiczność nie 

: przychodzi do teatru, teatr powinien przyjść 
‘ do publiczności. Różne drogi i sposoby pro- 
j wadzą do tego celu. Byłem w berlińskim tea­
trze ludowym . Miałom bilet do pierwszego 
■zędu na balkonie. Gdy pokazałem bilet kon- 

itrolerowi, odebrał m i go i  wymienił na bilet 
io  krzeseł. Taktyka nader racjonalna i słu­
szna; zapełniony parter i loże decydują 
o  wrażeniu, jakie rob i oala teatralna na wi­
dzu i na aktorach. Przykład ten jest jednem 

ogni w w  ła.ituchu środków, jakie należy 
idoaować dla jed n a n ia  sonie publiczność'. 
Polityka niskich cen, ułatwień przy naoywa- 
■iu bile*ów, abonamentów etc. etc. wszystko 

to oagrywa duzą -\>lę. Życie biegnie dzisiaj 
mnym nurtem, niż przed wojną i teatr musi 
far^stoBowaó się do życia w e w&zystkiem".

Or.

Z kin krakowskich.
Erak ory^nalmiejszych Bcenarjuszy filmo- 

wych, oraz ich drożyzna, znruuzają coraz czę­
ściej, Bwiaazcza mniejsze wytwornie amenkatt- 
.ikie do ludźwiękowianla lepszych obrazów z <> 
.kresu filmu niemego. Jednym z takich dźwię­
kowców* jesz wyświetla'” } właśnie w „Bajfo­
teli® dobry dramat psychologiczny p. t. „Łód2 
ijodwodm  S- 44% rozgrywający się w  znac-». 
le j części na morzu, pomiędzy dwoma mary- 
narzam:, złączonymi węzłem przyjaźri, Fflm 
iten w  wersji niemej omawialiśmy w  lerie 1929 

na łamach Głosu Narodu". Przypominamy 
' wiec tylko, że oparty jest na zwartwm i tema­

tyczni^ Konsekwentnym scenarjrszu. którego 
walor 'polega na tern .iż charaktery V>ha‘ crć™- 
jSramatu rozwijają się i tłumaczą dzięki faktem, 
nzynom i przeżyciom, a nie ea zgóry nakreślo- 

|jj.e poycnwznde, Reżyserskie ujęcie Fr. R. Ca- 
rrra —  jaaroe i realistyczne, o  mocnym wyrazie 
artystycznym. Szczególnie silne wrażenie wy­
wierają sceny zatopienia , odzi podwodnej i tra 

gedja  blisliej obłędu załogi, uwięzionej n» 
"dinłei oceanu. TWbramą parę marynarzy tworzą:

C J niedzieli
15 listopada b. r.
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r

uswir
Najdoskonalszy film obecnego sezonu p, t.

JEGO NAJW IĘKSZA OFIARA
film produkcji japońskiej, wytwórni „SHOCHIKTJ K1NEMa “ w  Tokio 

W głównych rolach :

W IKECHI S W A T A  i KSNS3YO T A B A K A
* Koncertowa gra artystów! Film ten jest koroną produkcji fiimn niemego

Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 5 — 7 — 9, w niedzielę, o godz. 3 — 5 — 7 — 9.
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Jest to bardzo stara kopalnia obejmująca 100  ni. bwadnatowych p-awierzontó, z której 
mieszkańcy ókoliozmi w  nader prymitywny sposób wybierają węgi.al na swe ipotrzehy. Nad 
aŁudnia mienia budynku a są tylko trzy słupy w klin, u których spójni znajduje się winda. 

Kopalnia jesz głęboka na 70 metrów { może w niej pracować 7 górników.

Jack Holt i Ralph Grawes, przy klórytłi nie­
małą rolę odgrywa demoniczna D orota Re- 
rier, którą niedawn 3 oglądaliśmy w filmie D. 
^airbanks; u. t. „Żelazna maska",' w  roli prze­
wrotnej milady Winter. Arten.

W ielka podaż i brak amatorów
na dzieła sztuk' w stolicy.

Warszawskie przedsiębiorstwa, trudniące się 
handlem antykami, obrazami, starą porcelaną 
itp. dziełami sztuki, bkarżą się, ma trwającą 
już od 'dlku miesięcy, silną podaż wartościo­
wych dzieł sztuki zo strony arystokracji, zie- 
miaństwa i przemysłowców, przy równoczesnym 
braku nabywców. Sytuacja w  tej dziedzinie do­
znała takiego pogorszenia, że dzisiaj żaden 
z handlów nie kupuje nic na własny rachunek, 
prz} jmująo do komisowej sprzedaży tylko w v- 
eokowartośc;ow*> dzieła. Alę i na te ni ero? ama­
torów, mimo że ceny spadły o dO. a nawet i 
więc ] procent Krytyczną sytuację powiększa 
fakt, że w  obecnej chwil-- wyfprzedaią w stoli­
cy kilka cennych zbiorów prywatnych. W  zw:ą 
zku z tern sfery zainteresowane przepowiada­
ją, że jeżeli obecna sytuacja potrwa dłużej to 
zbiory prywatne będą należały do przeszłości

CIEKAWE ZJAWISKO.
Jezioro Capena, tiiodawno powstało pod 

Lervrign.'ano i starannie obserwowane prze: 
wixlkaaolog<ór, w ciągu 'Ostatnich dni przeja­
w iło  cały szereg niezmiemio cieka.wrch obja­
wów. Mamfowieie kilkakrotnie i. bardzo gwał 
'towmie osuszyło sio dno, poozem woda ponow 
nio powróciła do swego łożyska, podczas gdy 
w  podziemiach jeziora rozlegały się głucho bu­
lki. Prowizoryczne sejsmografy w Leprignato 
zarejestrowały szereg lekkich wstrząśnień zie 
m i o hairaiktarze lokalnwm. Zauważono, żc 
przed kaidetr zniknięciem wody ukazuje się 
nad powierzchnią gęsta mgła, która powoli 
rzednie, aby powstać ponownie przy wypeł­
nianiu stę jeziora. Rzymianie urządzają w y­
cieczki do jeziora Ca pena, aby obserwować ta­
jemnicze znikania wody.

J i s / T m o r
Ideał. —  Rzeźnia zwiedza muzeum przyrod­

nicze i zatrzymuje się przed kośćcem mamuta
—  Jak babcię kocham —  mówił olśniony 

—  takie kości żeby mieć na dokładkę...

Z sa»l HOMfTSwl.
Drugi koncert symfoniczny Zaw. Związku 

Muzyków urządzono wieczorem z powodu 
głośno wypowiadanych uwag. że pora t a ' 
sprzyja bardziej tego rodzaju imprezom od 
niedzielnego przedpołudnia. Tymczasem w ła­
śnie ci, którzy się dcm agali tej zmiany — nie 
pizyszli na koncert wieczorny. Mam wiec 
wrazemie, że lep iej będzie zostać przy po­
rankach symfonicznych. — Program tego 
koncertu n ie przyniósł żadnej nowości. Za­
czął się od uwertury B eelho.ena do C ono- 
łana, zakończył drugą symfonją Beelhovena, 
w  środku zawierał Symfonję hiszDańską La- 
Io'a. Prawie zazdiościliśm y wrażliwości kry­
tyka lipskiego z początku 19-go wieku, któ­
ry po pierwszem wykonaniu drugiej symfo- 
ńji Beethowerta widział w  niej: ..ein krassi- 
ges Ungeheuer, einen ausgestorbonen un- 
t itndig sich wiudenden Lindwurm der nichl 
sterben wili und selbst verblutend noch mit 

Eufgerecktem Schwoife uergeblicli wiitend 
trm sich schlage"... Słuchamy je j już znacznie 
spokojniej*, bez emocyj, nie lękając się, żeby 
vyskoczvt 2  niej straszny smok, stwierdzając 

.tylko, że nrzed trzecią sw oją symfonją nie 
w ydobył jeszcze Beetlioven z genjuszu swo­
je g o  wartości, któreby m ogły się równać d o ­
skonałości symfonicznych hpncepcyj Haydna 
1 Mozarta. W Krakowie symfonją ta dawno 
już n ie zbudziła się ze snu w glorji nieśmier­
telnej sławy Beethovena.

Pgż^um nidł ją nam dopiero p. Zygmunt

LatoszewsM, m łody kapelmistrz, poznam ki, 
nrofesor tamtejsze^' > Konserwatorium i dyry­
gent koncertów symfonicznych. Znany nam 
przed tem z prac publicystyczno-mnzycznych 
o’ cazał się p. Latoszawski talentem kapelmi- 
str/.owskim o  zdecydowanych rysach. Tech­
nikę sw oją i styl kapelmistrzowski zawdzię - 
cza p Latcszewski w  zupełności samemu so­
bie, nie przechodził bowiem  żadnego specjal­
nego kursu dyrygenckiego. Wrodzone zdol­
ności, dobre przvkTadv i  pilna praca przy 
warsztacie orkiestrainy m z zespołem  uczniów 
skim Konserwatorjum poznańskiego, który 
doprowadził do hardzo poważnego poziomu, 
przysporzyły muzyce polskiej w  p. Latoszew- 
sl-.im dyrygenta o godnych pełnego zaufania 
zaletach. Przenosząc punkt ciężkości sw ojej 
funkcji dyrygenckiej na próby z orkiestra, 
jest p. Latosze-wski w  czasie koncertu bar­
dzo ekonomiczny i powściągliwy w  ruchach 
i znakach, a le te jego ruchy i znaki mają 
dobitność nieodwołalnej woli rytmicznej i w 
kierunku natężenia dynamicznego. Drugą 
syinfonją Beethovena kierow ał p. Latoszew- 
ski z całem poczuciem stylu. Kwalifikacje 
młodego dyrygenta wystaoily ponadto nader 
dodatnio z racji akompanjameutu orkiestry 
do symfonii hiszpańsiwej I<aio‘a, którą wy­
konał — znany już z występu w zeszłym se 
zonie — skrzy pen amerykański p. Francis 
Mac Millen. Subtelny artysta, którego recital 
zapowiedziany jest na przyszły tydzień, wy­
konuje efektowny koncert Lato‘a  z właści­
wym sobie smakiem i elegancją, które pod­
nosiliśmy już za pierwszym jego w ysypem

w  Krakow:‘e. Część drug? eymfonji nasączył 
Mac Millen bandz > ciepłym, serdecznym to­
nem. w  którym słodycz kantyleny nabrała 
w ielkiego uioku. 'Wytworny, świetny artysta 
widział się zmuszonym do wykonania nad 
program d"wóch jeszcze utworów na skrzypce 
so 'o  (n ie było bowiem  akompanjatora do for­
tepianu), mianowicie wyjątek ze szóstej so- 
uaty Bacha i kom pozycję Rusta.

Dwa jeszcze koncerty odbyły się w  tym 
czasie. Irena ' Dubiska. która kilkakrotnie 
osiągała w  K rakow ie najpełniejsze sukcesy 
artystyczne, miała tym razem w widocznej 
niedyspozycji silnego przeciwnika sw ojego 
w ielkiego talentu. Chwilami przeciwnik ten 
odbierał świetnej skrzypaczce połow ę jej 
zwykle iak bujnego tonu, w  innych momen­
tach wtyywał na niedociągnięcia techniczne, 
nieznane zresztą znakomitej wirtuozce.

W  koncercie złożonym z występu p. Marji 
Janowskiej, śpiewaczki oper i estrad nie­
mieckich i p. Jana Rakowskiego, specjalisty 
on violi d‘aircre, poznaliśmy przedewszyst- 
kiem rutynowana wykonawczynie nowocze­
snej liryki niem ieckiej (pieśni Ryszarda 
Straussa i Gustawa Mahlera), władająca 
w zupełności nad głosem i wyrazem w  śpie­
wie, oraz zamiłowanego w  starym instrumen­
cie muzyka, w  którego rękach viola d ‘amore 
zachowuje się z wielka rezerwą 1 nawet ono- 
zycyjnie w obec najszlachetniejszych zamia­
rów artysty, mepopartych niestety techniką, 
konieczną do wykonywań;a utworów pisa­
nych na ten m iły instrument przez mistrzów 
ośmnasiego wieku. " 7 j.-

renśHin
Angielski uczony Moseley, który zginął 

nuudo w czasie wojny światowej (urodzony 
w  r. 1887, zgmął w r. 1915), udowodnił w r. 
1913 możliwość istnienia na ziemi 92 pier­
wiastków. W  tym czasie nie znano jeszcze 
6 pierwiastków. D o roku 1925 wykryte trzy 
dalsze pierwiastki: masurjum, ren.ium i haf- 
njmn. Pierwiastk. te występują na ziemi 
w  drobnych ilościach i temu m. in. należ;' 
przypisać ich różne wykrycie. Pierwiastki 
wym ienione, podobnie jak rad, 1 są bardzo 
drogie. W roku 1928 cena grama renjum 
wynosiła oso ło  90.000 zł. (gram daru kosz­
tuje około 700.000 zł.).

Ostatnio jednak cena renjum kolosalnie 
spadla dzięki temu, że szczęśliwym przypad­
kiem  udało się chem ikowi niemieckiemu 
FeitowJ opracować sposób taniego otrzymy­
wania tego pierwiastka. Cena grama ronium 
wynosi obecnie 25 zł., jest w ięc dostatecznie 
niska, by renjum można było stosować do 
cełówr technicznych. >

Renjum ma podobne własności, jak osm 
i tantal, pierwiastki metaliczne, których uży- 
wu się na druciki do  lam p elektrycznycn. 
Próby ustaliły, że i renjum można użyć do 
żarówek, posiada bowiem  wysoki punkt to­
pliwości (około 3250 stopni C.) i zajmuje po 
wolframie, najtrudniej topi i w y m metalu 
(punkt topliwości około 3500 stopni C.), dru­
gie  miejsce. Metal renjum jest dość miękki 
i ciągiiwy. Jego opór elektryczny jest prawie 
czterokrotn’ e większy, niż wolframu i  o 30 
proc. większy od o»oru  tantalu, metalu rówT- 
nież używanego na druciki do żarówek elek­
trycznych Ciężar właściwy reujum, to znaczy 
ciężar jednego cm. sześciennego, w roosi 20.5 
gr., r w ice jest bardzo wysoki. Stwierdzono 
ponadto, że renium można używać jako po­
średnika, ułatwiającego niektóre reakcje che­
miczne (aatalH-ator). Renjum ułatwia miano­
wicie reakcję miedzy tlenkiem węgla a wo­
dorem. Reakcje te mają duże znaczenie przy 
otrzymywani!, syntetycznej benzyny.

f p o w t .
L  K« S . —  G racfw ia .

Tegoroczny sezon pitki nożnej jest juz ma 
uuończeniu, a ostatnim jego wyrazom nedą za 
wody ligowe Cracowii z Ł. I\. S-ern z Łoazi 
w niedzielę dnm 2 2  listopada br. Lodziamc 
znajdują eię obecnie w znakomitej formie, cze­
go na jlepszym sprawdzianem są wsraniało w y -  
niki uzyskane w sezome nbecnym, a to: z Cra- 
co jią  4:1, Garbarnią 1:0, Legją. 3:1. Polonia 1:1 
Wartą 4 :0 . Pogonią 3:1 —  3:3, Ruchem 4:0, 
Lech ją, 7:0, Wrarszawiauką 3.0 itd. Białoczmwo- 
ni zajmują w stoeunku do swych umiejętności 
mało poczestne miejsce w  tabeli umieją się je­
dnak wznieść na wyżyny widziane dawniej w  te 
drużynie, toteż .niewątpkny, że niedzielne spot­
kanie starać się będzie Oranovia zagrać jak nal 
iepmj, dając z siebie maximum ambicji i noświę- 
lenia. Kraków sportowy czeka i żąda od bia- 
łoczerwonych. by godtiio zaprezentowali sio 
w' niedzielę i sprawili «ivem zwycięstwem miłą 
niespodzianiię dJa swych zwoietmików.

 o ----------

WISŁA, CZARNI, POLON JA I W ARSZA­
WIANKA zawieszone zostały przez Zarzad Li­
g i za niewywiązanio się 7, zobowiązań finamfio. 
wych, Zawieszeniu obowiązuje od 20 b. m. do 
czasu uregulowania długów.

lebeia licowo.
Rozgrywki ligowe uto. niedzńli przyniosły 

rozstrzygn;ęcio u dołu tabeli, która oboeme 
przedstawia się następująco:

M im  klmbł

_5

6

10

11
12

Garbarnia

Wislt

Pogoć

Legj*
Wart*

L. K. S.

Ruch

Polonia
Cracoyla

Czarni

Warszawianka

Lech ja

Orr

21
21
20

20

22

21
21
21

2C
21

20
22

Punkty
xdobyte «k

br«m*k

30

2 /
26

25

23

23

23

18
17
14

13

11

49:19
5 0 :2 8
42-31
4 8 :3 1

5 6 :3 4

4 6 :3 6
43 :45

34 42
31:43
26-o0
33 51
23:66

GIEŁDA W  OKRESIE KRYZYSU. I

Wracającego do banku dysponenta, pyta 
ktoś:

—  Jak tam dziś było. na giełdzie?
—  Cisza, zupełna cisza, słychać było nawet 

spadek kumów...
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Wyrok komisji dyscyplinarnej na studentów Uniw. Jag.
Jak się dowiadujemy, Komisja dyscyplinar dzież katolicką, gdyż z pośród zasądzonych

dyscyplinarnie studentów, jest tylko dwóch ży
dów (nagana).

t o  s h g c f k a t
m  3 t T a f o < * r v i c .

S o b o t a  21: Ofiarowanie N. M. Panny.
N i e d z i e l a  22: ów. Cecylji.
N i e d z i e 1 a 22: wsch. słońca o godz. 7.22, 

łach. o 16.09.

Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNO­
ŚCI. Posiedzenie Wydziału histaryczno-filozo- 
ficzmego odbędzie sio w poniedziałek 23 b. m. 
o godz. 6 wieczór. Na porządku dziennym re­
ferat czł. dr. Stan. Kętrzyńskiego: „O począt­
kach dokumentu polskiego". Po referacie po­
siedzenie administracyjne.

SPROWADZENIE ZWŁOK ŚP. WILHEL­
MINY C0RAZZA. W czoraj w  godzina,eh przód- 
połud., odbyło się złożenie zwłok na cmen­
tarzu rakowickim małżonki śp. Karola C o m zy  
który uczynił swego czasu znaczny zapis na 
rzecz budowy Muzeum Narodowego w  Krako­
wie. Zwłoki sprowadził Magistrat z cmenta­
rza wiedeńskiego gdzie były  złożone. Sprowa­
dzenie zwłok do grobowca rodzinnego nastąpi­
ło  •w wykonaniu woli zmarł ego, który w testa­
mencie przekazał ten obowiązek gminie. Gmina 
również na podstawie testamentu zmarłego u- 
fundowała wieczystą Mszę św, dla obojga mał­
żonków Ocirazzów. W  ten epóscb gmina dopeł­
niła wszystkich warunków zapisem na nią w ło­
żonych.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: mleko niezbierame 1 litr 30—35 
gr.: mleko zbierane 16—20; śmietana kwaśna 
1.60— 1.80 zł.; śmietanka 0.70— 0.90; masło de­
serowe 1 kg. 4.20— 4.40; masło zwyczajne 3.50 
do 3.60; sor zwyczajny 0-80— 1.00; jaja Świe­
rże 1 szt. 15— 17 gir.; kury 3.00—5.00 zł.; kacz­
ki bite 2.50— 3.30: kaczki żywe 3.00— 1.00; gę­
si żywe 4,00—7,00; gęsi bite 3.00— 5-00; indy­
ki 6,00— 0,00; indyczki 5.00— 7.00; bażanty 
3.00— 3.50; zające 4-00— 4.50; karp żywy 1 kg. 
2.50; szczupak żywy 5.00— 5.50; leszcze 4.50— 
5.00; liny 3.00; świnki 3.50— 4,00; brzany 4.50 
'da 5.00; sandacze żywe 5 00— 5.50 zł.

TRAGICZNY W YPADEK SŁUŻĄCEJ. 
Wczoraj nad ranem 32-letnia -Janina Szalińska, 
służąca, zam. przy ul. Basztowej 4, idąc po 
schodach nagło zasłabła, a spadając, doznała 
ciężkich obrażeń. Nieprzytomną przewiózł le­
karz Pogotowia ratunkowego do szpitala.

MAJĄTEK W  CHUSTECZCE. Karolina. 
Wikt oj-owa. zam. przy ul. Miechowskiej 3, zg'lo 
siła w  policji, że gdy wracała wieczorem do 
domu. zgubiła zawinięto w chusteczce 620 zł., 
oraz dokumenty na koncesję dorożkarską, i na 
sprzedaż w ęgli.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
DLA WSZYSTKICH UCZESTNIKÓW II. 

WSZECHPOLSKIEGO KONGRESU MUZYKI 
RELIGIJNEJ, który odbędzie się w dniach od 
22— 25 hra. pobyt w  Krakowie będzie znakomi­
tą. okazją, dla obejrzenia i wypróbowania orga- 
nów zainstalowanych w dwu kościołach kra­
kowskich: W  kościele Najśw. Serca P. J. przy 
ulicy Kopernika 26 i w  kościcio Karmelitów 
Bosych przy ul. Rakowickiej 18. Organy w  ko­
ściele przy ul. Kopernika posiadają, 33 szcze­
gólnie dźwięcznych głosów, 3 manuały i pedał, 
zaś w  kościele Karmelitów 34 głosy, 2 manuały 
i pedał. Obydwa organy odznaczają eię nadzwy 
czaj pięknym tonem a są, wykonane w znanych 
u nas chlubnie i solidnych Zakładach budowy 
organów Braci Rieger. Ekspozytura tej firmy 
ma siedzibę w  Krakowie przy ul. Sienkiewi­
cza 2a.

HERBATKA ZAPOZNAWCZA KOŁA GEO. 
GRAFÓW U. U. J. która była odroczona z po­
wodu ogóiuo-akademickiej żałoby w  dniu 14 
bm. odbędzie się dziś w sobotę o godz. 21.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Sobota: Ulica" (ceny zniżone).
Niedziela popoł.: „Dziady" (Gościnne wystę 

py J. Osterwy. Ceny zniżone).
Niedziela wiecz.: „Fircyk w zalotach". Go­

ścinne występy J. Osterwy).
Poniedziałek; „Ulica" TCeiny zniżone).

R EPER TU A R  KIN O TEATRÓ W
WANDA: Buster, na froncie (w rok gh Bu­

ster Keaton).
ŚWIT: ..Jego największa ofiara".
APOLLO: „W esoły >poruczniik“  (Maurice

Cheyalier).
SZTUKA: Powrót do życia (Jamet Gaynor)
ŚWIATOWID: ..Łódź podwodna S. 44“ .
BAGATELA: „Koniec świata".
CORSO: Koce Orlaka ( w rok gk Comrad 

Veidt).
W ARSZAW A: Skradziony testament (w ro­

lach gł. Carlo Aldmi, Zygfryd Arno).
"UCIECHA: „Konioc świata".

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Na
prośby kół pedagogicznych w przyszłym tygo­
dniu odbędzie się szkolne przedstawienie „Fir- 
eyka w zalotach" z udziałem J. Osterwy, któ­
rego występy zakończą się dnia 27 bm. „W y­
zwoleniem". —  W  próbach komeclja nieznanego 
dotąd autora francuskiego M. Acharda „Misti- 
gri“ i bajka na dzień św. Mikołaja „Odnale­
zione serce".'

na Senatu akademickiego Uniw. Jag. rozesła­
ła wczoraj wyroki studentom zaangażowanym 
w zajścia akademickie ostatnich dni. Trzech 
akademików zostało relegowanych z Wszcchni 
cy, w tem 1 prawnik i dwóch medyków, 8-miu 
akademików otrzymało naganę, 4 em nnieważ 
r.iono trimestr, a co do trzech dalszych zostaną 
podjęte dochodzenia dyseypłiuame po zakoń­
czeniu przewodu sądowego.

Wyroki te • dotyczą prawie wyłącznie mło-

Jutro, t. j. w niedzielę rozpoczyna się w Kia 
komu© II. Wszechpolski Kongres muzyki reli­
gijnej ped protektoratem Księcia Metropolity 
Sapiehy. O godz. 10-fcej Ks. Inf. Ślepicki będzie 
celebrował Sumę pontyfikalną w Katedrze wa­
welskiej, a kazanie wygłosi Ks. Dr. Feic-ht, 
prof. Akadem,ji muzycznej w Warszawie. Chór 
„Echa" wykona „Missa brevis‘ ‘ z r. 1661. W  in 
nych kościołach nabożeństwa ze współudziałem 
chórów.

O godz. 12-15 Akademja inauguracyjna 
w sali „Złotej" Domu Katolickiego. W  progra­
mie: Otwarcie Kongresu przez prezesa Związ­
ku chórów kościelnych i Komitetu organizacyj 
mego Ks. Władysława Wargowskiego, -przemó­
wień io Księcia- Metropolity Sapiehy, pTzemówie 
nie delegata ministra oświaty, referat inaugu­
racyjny Ks. Dr. Feiehta p. t. „Czyn Piusa X. 
z perspektywy historycznej", oraz produkcje 
chóralne. Godz. 17.45 Recital organowy prof. 
Feliksa Nowowiejskiego w kościele Marjackim, 
Godz. 20 Koncert staropolskiej muzyki religij­
nej w Domu Katolickim, poprzedzany przemo­
wą znakomitego muzykologa, prof. Un. Jag. Dr. 
Zdzisława Jachimeekiego.

Poniedziałek 23 godz. 9 uroczysta Msza cbo 
ralna w kolegjacie św. Anny. Śpiewy gregorjaó 
skie, 800 wykonawców. Godz. 10.30 Obrady 
w Domu Katolickim. Godz. 15.30 Recital chó-

Komisja w orzeczeniu dyscyplina-mom wy­
raża ubolewanie że doszło do niepokojów na 
Uniwersytecie i że musiała rozpatrywać i osą­
dzać przykre wydarzenia. Wyrok swój Komisja 
osądza jako ojcowski j pobłażliwy.

W yrok Komisji wywołał wśród młodzieży 
akademickiej duże poruszenie.

rowy w  kościele Księży Misjonarzy na Stra- 
donriu. Godz. 17.30 Recital organowy w koście­
le Księży Jezuitów na Wesołej. Godz. 20 Wiel­
ki koncert współczesnej polskiej muzyki reli­
gijnej w Domu Katolickim.

Na Sumę Pontyfikalną w katedrze' wstęp 
bez karty. Na Mszę chóralną ,w kolegjacie św. 
Anny, na recita1 organowy w kościele Marjac­
kim, na inne recitale w kościołach, na a-kade- 
mję i obrady obowiązują karty wstępu. Bilety 
na koncerty wieczorne można nabywać oddziel 
ni© na każdy koncert. Ceny miejsc na niedziel­
ny koncert: na sali po 5. 3.50, 2.50 zł., na bal­
konie 5 zł., —  na koncert wieczorny ponie­
działkowy: na sali po 10. 7, 4 zł., na balkonie 
7 zł. Karta uczestnictwa, upoważniająca, do wol 
nego wstępu na wszystkie uroczystości i kon­
certy kongresu w  cenie 10 zł. (miejsc© zarezer­
wowane na sali koncertowej). Karty uczestni­
ctwa. oddzielne karty wstępu i bilety na koncer 
ty. wydaje kasa kinoteatru „Świt”  (Straszew­
skiego 18) od godz. 10— 12 rano i od godz. 
5—9 wieczór. Szczegółowy program 32-stromi- 
cow y 1 zł.

Komitet kongresu: Związek Chórów Koście] 
nych, Kraków, Straszewskiego 18. Telefon 
128-20. Dla przyjezdnych biuro informacyjne 
na głównym dworcu kolejowym w Krakowie, 
czynne od. 21 b. m.

Pancewiczowej, Ludwika Fritschego. Znakomi­
ta trójka artystów warszawskich wystąpi 
w najnowszej komedji Sterka: „Miłość już nie 
w modzie". Bilety do nabycia w kasie teatru 
..Bagatela" od poniedziałku dn. 23 bm.

KINO MUZEUM wyświetla dziś w sobotę 
i jutro w niedzielę: „Chłopiec z Flandrji"; w ro 
li głównej Jack Coogan ze swym psem Pe- 
trasem.
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Katolicyzm polski a niemiecki.
Dziś, w sobotę, o godzinie 6.ej w sali Nauk, 

Instytutu Kat. (Pijarska 7) odbędzie się zebra* 
nie Kat. Związku Pol. Przyjaciół Pokoju. Refe* 
rat pt. „Katolicyzm polski a niemiecki", wy* 
głosi Ks. prałat Maśliński. Po referacie dysku* 
sja. Wstęp wolny, goście mile widziani.

Przygnieciony wazem na śmierć.
W  ui. Zwierzynieckiej najechał tramwaj na 

wóz. naładowany cegłami. W óz przewrócił się* 
grzebiąc pod sc-bą woźnicę, który doznał zła* 
mania żeber, krwotoku wewnętrznego i ogól. 
nych obrażeń. Przewieziony do szpitala, w go* 
dzinę po wypadku zmarł. Tragicznie zmarłym 
był 29-letni Jan Kowalczyk, pochodzący z Wia 
liczki.

Henryk Stachowicz, szofer, wskutek nie. 
ostrożnej jazdy, najechał na, ul. Karmelickiej 
na parokonny wóz Jachema Friedmana z Morz- 
wi pow. Olkusz. Pokaleczeni zostali Andrzej 
Bryla i Mileeb Hensch. U wozu złamał się dy­
szel, a koń odniósł dotkliwe okaleczenia. Sa­
mochód unieruchomiono, kierowcy odebrano 
prawo jazdy.

v ir>

j  Pierwsza specjalna p r a ń  s a t t t e t l r a a

Feliksa Perzanowskiego
w Krakow ie, ul. S ław kow ska L. 10 (w podw órzu)
Montuje wszelkie typy najnowszych radjo-odbior 
ników — od najskromniejszych do najbardziej 
luksusowych. — Aparaty walizkowe bez anteny 
i ziemi. Elektryczne aparaty anodowe z auto- 
matycinem ładowaniem akumulatorów, urządze­
nia dla nadawania płyt gramofonowych. Bndo- 
wanie a n t e n  odbiorczych i nadawczych. 
Ładowanie i konserwowanie akumulatorów 
—- —-  oraz przyjmuje wszelkie reperacje.» ■ "' 1
Udzislam  bezinteresow nie w skazów ek fachowyoh.

Niedziela 22 listopada.

Kraków (312.8). G. 10 Nabożeństwo .ponty* 
filialne z katedry na Wawelu; 11.58 Sygnał 
czasu; 12.10 Kon. meteorologiczny; 12.15 Aka­
demja inauguracyjna Kongresu Związku Chó­
rów Kościelnych Arehid. Krak. —  transmisja 
z Domu Katol.; 14 Transmisje z Warszawy; 
16.20 i 1655 Płyty; 16.40 Odczyt z Warszawy;
17.15 Odczyt ze Lwowa; 17-30 Transmisja 
7. Warszawy; 17.4.5 Recital organ. F. Nawowie) 
skiego —  transmisja z kościoła Marjackiegc; 
19 Rozmaitości; 19.10 Odczyt p. t. „Bele i  za­
dania Polsk. Tow. Krajoznawczego", wygł. dr. 
W . Ormicki, docent Un. Jag.; 19.25 P łyty;
19.40 Program na dzień następny; 19.45— 24 
Transmisje z Warszawy.

Lwów (380.7). G. 17.15 „Rola wojenna Lwo 
wa“ , wygłosi dr. A . Czołoweki, dyr. Archiwum 
iniejsk. wo Lwowie. Transmisja na wszystkie 
polskie stacje; 17.45 Lwowska Audycja L i­
stopadowa; 19.20 Program na dzień następny
i ,.Silva rerum"; 19.35 Lwowski biuletyn spor­
towy w  oprać. p. J. Żukowskiego.

Warszawa (1411.8). G. 10 Nabożeństwo 
z Krakowa; 11.58 Sygnał czasu, hejnał trak .; 
12.05 Program na dzień bieżący; 12.10 Państw. 
Instytut Meter.; 12.15 Poranek symfoniczny 
z Filhamionj-i Warszawskiej; 14 Otwarcie Kur. 
sów  p. n. ..Radjowy Uniwersytet Ludowo-rol- 
miczy” ; 14.25 „Dlaczego musimy się u czyć";
14.40 „O następstwie roślin —  płodozmian"; 
15 Koncert. W yk.: K. Czekotowski (ibarytj, 
Henio i Irenka Paluli (ksylofony); 15.55 Pro- 
gram dla dzieci starszych i młodzieży; 16,20 
Płyty. Utwory charakterystyczne w  wyk. ortŁ 
Dobbri; 10,40 „Co przepływa przez druty, 
czyli czem jest elektryczność"; 16.55 P łyty, 
Piosenki lud. z przyśpiewkami W ł. Waltera*
17.15 Odczyt z© Lwowa; 17.30 Wiadomości 
przyjemne i pożyteczne; 17.45 Koncert popołu­
dniowy; 19 Rozmaitości; 19.25 Płyty; 19.40 
Program na dzień następny; 19.45 Słuchowi­
sko; 20.15 Koncert popularny; 21.45 Kwadrans 
literacki; 22 Recital P. Emmericha na fort. o 
2-cli klawiaturach; 22.40 Państw. Instytut 
Meter.; 22.45 Wiadomości sportowe: 23 Muzy­
ka taneczna z danciugu hotelu „Polonia-fa- 
lace".

Katowice (40S.7). G. 16.20 Ks. dr. B. R o­
siński: „Martwe dusze"; 16.55 Dr. K . Bulas: 
..U wybrzeżv Azji Mniejszej"; 19 „Bery i  bojki 
śląski©" — 'Karlik z Koeyndr ą ^ i& J fc  U '  
goń).

i

Działalność Muzeum Narodowego
w dwu ostatnich latach.

Na posiedzeniu Komisji muzealnej, w dn, 
13 bm .pod .przewodnictwem wiceprez. Ostrow­
skiego przedłożył dyrektor Muzeum Dr. Feliks 
Kopera sprawozdanie z działalności Muzeum 
Narodowego za ostatnie dwa lata.

Sprawa budowy gmachu muzealnego wysu­
nęła się w tych czasach na czoło zabiegów Za­
rządu.. Na rugowane przedmioty z Wawelu, 
miasto zmuszone było. wyznaczyć pomieszcze­
nie w dawnej sali Rady miejskiej (podgórskiej, 
oraz przeznaczyć część ubikacyj w domu Szo- 
łayskteb. —  W  tym domu pozyskano 5 pokoi 
na wystawy, które też zaraz ma ten cci zaadap 
towauo i rozpoczęto urządzać wystawy ze zbio 
rów Jasieńskiego. —  Rozważono nadbudowę 
III piętra w tym domu. Ze względu na ciężkie 
obecnie położenie gminy i konieczność skon­
centrowania wszystkich wysiłków w  celu bu­
dowy nowego gmachu odroczono narazie tę 
sprawę.

Jodnem z głównych zadań Zarządu Muzeum 
Narodowego było dbać o  konserwację zabyt­
ków i dzieł sztuki rozrzuconych' w dziesięciu 
miejscach, i w części pomieszczonych w pa­
kach. —  Poza zabiegami konserwacyjnemi 
nad ogółem zabytków przeprowadzano spe­
cjalno prace konserwacyjne w własnych pra­
cowniach w  zakresie kilimów, dywanów, sta­
rych druków, opraw zabytkowych książek. Za­
biegi to wykonywali specjaliści fachowcy pod 
nadzorem i za wskazówkami urzędników 'Mu­
zeum. Szczególną uwagę zwracano na obrazy 
cechowe, które prócz pozostawania w stałej 
ewidencji urzędników Muzeum, miał w  facho­
wej opiece, konserwował i nadto bezinteresow­
nie udzielał porad wybitny w Polsce w tym 
kierunku fachowiec Prof. Wiesław Zarzycki. 
Takżo na konserwację polichromowanych za­
bytków rzeźb drewnianych zwracano specjalną 
uwagę i otaczano je szczególniejszą, opieką.

Inwentaryzację dzieł sztuki i zabytków Mu­
zeum Narodowego prowadzono intensywnie na­

przód, obok książkowego katalogu tworząc ka 
talog kartkowy, nietylko bieżący, ale także 
działowy. Ogółem opracowano 43.000 pozycyj.

Muzeum jako placówka kulturalno-naukowa 
i propagandowa dla naszej sztuki, kontynuując 
wydawnictwo publikacyj z zakresu sztuki i kul 
tury, zapoczątkowanych jeszcze w r. 1902, 
opracowało j wydało dwa nowe tomy, a miano­
wicie: 1. Obrazy polskiego pochodzenia w Mu­
zeum Narodowem w Krakowie —  wiek XIV. 
do XVI.; 2. Rzeźby z epoki średniowiecznej i 
odrodzenia w Muzeum Narodowem w Krako­
wie.

Każda * tych publikacyj 6kłada się z tekstu 
i tablic ilustrujących. Tekst opracowali wspól­
nie Dr. Kopera i Kwiatkowski, fotograf je zaś do 
tablic ilustracyjnych zostały -wykonane prawie 
wyłącznie w pracowni fotograficznej Muzeum.

W  ciągu 2-ch ostatnich lat Muzeum -wzboga­
ciło się szeregiem zakupów i darów z różnych 
dziedzin eztuki.

Społeczeństwo nasze wybitnie korzysta ze 
zbiorów Muzeum Narodowego, któro wśród naj 
szerszych warstw propaguje artystyczną kul­
turę. Wymownie świadczy o tem frekwencja 
Muzeum. Za biletami płatnemi zwiedziło Mu­
zeum Narodowe w czasie od 1 stycznia 1929 do 
czerwca 1931 —  149.886 osób, w tem 3.131 
zbiorowych wycieczek. Dochody za ten czas mi­
mo udzielanych znacznych ulg dla szkół miej­
scowych I zbiorowych wycieczek wyuiosły 
106.444 zł.

Komisja muzealna przyjęła z uznaniem do 
wiadomości sprawozdanie o działalności Mu­
zeum, poczem przystąpiła do omówienia planu 
rozbudowy nowego gmachu muzealnego. 
W tym celu wybrano subkomitet, do którego 
weszli: rektor Gałęzomski, prof. Jarocki, inż 
Lepszy, prof. Juljan Nowak, prof. Pagaczewski, 
rektor Szyszko-Bohusz, konserwator Tretcr j 
dyr. prof. Kopera.

KONCERT FRANCIS MACMILLEN‘A, je-
.ągo z najświetniejszych skrzypków, odbędzie 
> wo wtorek dnia 2 b. m. w  sali Bolońskiego.

programie: Bach —  Prelude E-dur, Padre 
trtini —  Andantino, Caesar Thomson —  Pas- 
ca-glia, Max Rruch —  Koncert, g-moll, Mąc­
iłem. —  Flageolets, Chaminade —  Seremade 
pagnol, M en d e fe  oh n -M a cmii len —  La chasse. 
huesy —  La filio aux cheveux do lin, Darius
lhaud   Sumarę, Sarasato —* Introiucja t
cantela. —  Przy fortepianie Szymon Marmor. 
'ety w ceuiie od 1 -50 do 4.50 zł. są już do

■nabvcia w kasie przy sali.
TEATR „BAGATELA DLA DZIECI" wy­

stawia w niedzielę o godz 11 przedpoł. prześli­
czną komedyjkę Ewy Szelburg pt-. ..Zaklęta 
królewna, albo za siedmiu górami". Jako do­
datni punkt trzeba zaznaczyć, że ceny miejsc 
na przedstawienia porankowe są znacznie obni­
żone. Bilety już do nabycia w kasie teatru
Ro /*o IaI q B

TEATR „BAGATELA DLA DZIECI" wy- 
26 i 27 listopada br. odbędą się tylko 3 goścm- 
no występy Jerzego Leszczyńskiego, Leokadii

Przed doniosłem wydarzeniem muzycznem
w Krakow ie.
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Drogerja, Perfumerja, Skład apteczny
im l L T " esy  S t e f a n  H Y L A  u l. W iś lń a  6.
Poleca p o  n a jn iższy ch  cenach* zioła, leki, opatrunki, mydła toaletowe,

perfumy, w ody kolońskie.
Wielki wybór podarków. Perfumy i woda kolońska na wagę. — Św ieży Tran.

Dla PT. Klijentów naszych Telefon i waga osobowa bezpłatnie. — Każdy otrzymuje blok rabatowy. 
Przy zakupnie jednorazowym od zł. 15'— dajemy 5 gramów francuskich perfum gratis.

Spadek komunikacji autobusowej w Polsce.

i• _?

Urzędnicy państwowi przechodzą 
do samorządy.

■ Po dokonaniu redukcyj pensyj w urzędach 
państwowych zauważyć się dał masowy, zwła- 

I Szcza w niektórych okręgach, odpływ bardziej 
wykwalifikowanych sił u-rzędniczych na stano­
wiska w  samorządzie. Mimo że i samorządy 
przeprowadziły redukcję, jednak specjalne do­
datki samorządowe czynią, posady tutaj bardziej 
opłacalne niż państwowe.

W  związku z tem minister spraw wewnętrz 
nych wydał okólnik do wszystkich wojewodów, 
w  którym stwierdza, że wydanie zakazu samo­
rządom przyjmowania urzędników opuszczają­
cych stanowiska .państwowe, nie mogłyby ni- 
czem być uzasadnione. Jednak zaleca, ażeby 
kierownicy urzędów państwowych porozumieli 
się w  tej sprawie z kierownikami samorządu i 
wyjaśnili im szkodliwość tego rodzaju odpływu 
sil urzędniczych.

Najskuteczniejszym (środkiem, jak brzmi 
okólnik, będzie zrewidowanie uposażeń urzęd­
niczych w samorządzie i zmuszenie samorzą­
dów do ścisłego zastosowania tych uposażeń 
do przepisów pańefwowyoh. „W tedy, zniknie 
(najbardziej istotny moment porzucania posad 
państwowych na rzecz samorządów". Jak widać 
redukcje uposażeń, jakie przeprowadził rząd. 
osłabiają kadry urzędnicze, pozbawiając je naj 
bardziej wartościowych sił. Przeciwdziałanie 
zaś temu na drodze pilnowania, ażeby te siły 

; nie mogły otrzymać gdzieś lepszych warunków, 
nie jest bynajmniej środkiem właściwym.

Obieg pieniężny w Polsce.
Obieg pieniężny zmniejszył się w ciągu roku 

O blisko 150 miljonów zł., wynosił bowiem 
w  dniu 31. 10 1930 r. 1.647.1 milj. zł. wobec
1.497,9 milj. zł. na dzień 31. 10. 1931 r. Spadek 
ogólnego obiegrn tłumaczy się wyłącznie reduk 
cją. obiegu biletów bankowych z 1,408.4 milj. 
na 1.254 milj. zł. natomiast obieg biletów zdaw 
kowych i bilonu wzrósł z  238.7 milj. na 243.9 
milj. zł.

170 miljonów kredytu z Banku wypłat 
międzynarodowych.

Na roboty publiczne w Polsce.

W  związku a podjęitą na terenie l ig i  Nar 
Bodów międzynarodową akcję walki z bezro­
bociem w  poszczególnych krajach za (pośredni­
ctwem .uruchamiania zakrojonych na szeroką 
skalę robót publicznych, dowiaduje się PAP. 
że dla Polski brany jest w rachubę Ikredyt w 
wysokości .otkoło 160 —  170 miljonów złotych. 
'Akcję tę ma sfinansować Bank W ypłat filię- 
dzynarodowych.

Kredyty udzielane będą na Uobcrty o cha­
rakterze użyteczności puMiteznej, przedewszyst 
kiera na budowę dróg o znaczeniu międzymatto- 
dowem, w Polsce zaś na doprowadzenie do po­
rządku wielkiego traktu międzynarodowego 
Berlin— Warszawa— Moskwa. Pozatem udziela­
ne będą z tych sum kredyty miastom na dopro­
wadzenie do porządku ulic i dróg głównych w 
obrębie miast. Warszawa ma uzyskać z fcwoły 
przeznaczonej na Polskę około 60 miljonów 
zł. kredytu.

Prowadzane w ministerstwie robót publicz­
nych prace nad .przygotowaniem planów inwe- 
stycyj drogowych w Polsce, dobiegają już koń 
ca-

Przyznanie kredytów poszczególnym pań­
stwom p/rzez Ligę Narodów ma nastąpić w  po­
czątkach" grudnia.

NOWA POŻYCZKA FRANCUSKA 
DLA JUGOSŁAWJI.

Donoszą z Paryża, że jtigosłowiański mono­
pol tytoniowy otrzymał od grupy kapitalistów 
francuskich 6% pożyczkę w wysokości 100 
miljonów franków na sfinansowanie tegorocz­
nych Zbiorów tytoniu.

BEZROBOCIE W  POSZCZEGÓLNYCH ZAWO 
DACH.

Na ogólną liczbę 257.022 bezrobotnych, za­
rejestrowanych w Polsce na dzień 14 hm., bez­
robocie w  iposzczagólinyóh zawodach przedsta­
wia się następująco: górnicy 13.569, hutnicy 
metalowi 2.576, szklarze 2-164, metalowcy 
23.622, włókiennłcy 25.448. budowlani 21.215, 
umysłowi 36.547, niewykwalifikowani 112.098.

Liczba częściowo bezrobotnych na dzień 14 
hm. wynosiła 123.583, z czego przez jeden dzień 
w tygodniu pracowało 4.306. przez dwa dini — 
19.386, przez trzy dni —  37-272, przez 4 doi 
29.925, i przez 5 dni w tygodni 32.694 osób.

Giełda krakowska.
Kraków. (PAT) Giełda. 4 prcc. pożyczka 

dolarowa 42.50, Elektrownia 18.—.
o f i c j a l n a  g i e ł d a  w a l u t o w a .

Warszawa. (PAT) Giełda. Walułv; Dolar
8.90, 8.92, 8.88.

Dew izy: Belgja 124.05, 124.36, 123.74;
Gdańsk 173.65, 174.08, 173.22; Holandja
358.60, 359.50, 357.70; Londyn (33.35), 33.52,

Ruch autobusowy rozpoczął się w Polsce 
w  r. 1925 i od tego czasu stale wzrastał. W  r. 
1935 było 412 zar jestrowanych autobusów.
w r. 1926   756, w r. 1927 —  1.012, w r.
1928 —  1.544, w r. 1929 —  2.841, w r. 1930 — 
4.048 i na 1 stycznia 1931 —  4.293. Przedsię­
biorstw autobusowych na 1 stycznia 1931 r. 
było 2.112 (w r. 1930 —  2.009), linij autobu 
eowyeh —  1.545 (1.607), długość dróg bitych, 
brukowanych i gruntowych, na których kur­
sują autobusy, wynosiła 26.870 km. (25.710 —  
na r. 1929), ilość autobusów —  3.223 (3.2241, 
przewóz dzienny pasażerów 195.810 (139.770), 
ilość autobusoddlometrów wynosiła 449.020 
(431.080), pasażer o - kilometrów 7.348.220
(7,212.300), średnia taryfa za pasażero-km. —
11.4 gr. (12.1), przybliżone wpływy brutto na 
dobę liczono na 839.920 zł. (837.750).

Linij dalekobieżnych liczono 242, długości 
27.785 km., w t  m było 117 linij długości od 
70 do 99 km. i 125 linij długości ponad 109 
km,

Z ogólnej ilości 3.223 autobusów 2.541, ti. 
79 % miało 10 do 16 miejsc siedzących, 380 
(12%)  —  17 do 20 miejsc, 144 (4%)  —  21 do 
25 miejsc, 138 (4 %)  —  26 do 35 miejsc i po- 
wyiżej 35 miejsc   20 autobusów (1%).  We­
dług marek fabrycznych liczona 2.313 ('71-8%) 
„Chewrolet“ , 197 :6.1%) ..Fordiw '‘ i im. ma­
rek —  713 (22.1%).

Ponieważ w  Polsce istnieje 45.930 km. drćg 
bitych i brukowaayoh, a komunikacja autobu­
sowa. obejmuje 23.740 km. dróg o twardej .na­
wierzchni (t. j. 52 %),  pozostaje przeto 22.190 
km., nie objętych ruchem autobusowym.

Koleje żelazne, które w ruchu aufobuao-

33.60, 33.44; Nowy Jork 8.921, 8.941, 8.901; 
telegr. 8.928, 8.949, 8.908; Paryż 34.95, 35.04, 
34.86; Praga 26.44, 26.50, 26.38; Szwajcar ja 
173.69, 174.12, 173.26; Berlin (nieoficjalny)
211.90.

KURSA OBLIGACJI.
A kcje: Bank Polski 110.— , Sole Potaso­

we 82.— , 83.—, Modrzejów 4.—, Haberbusch
53.— .

Pożyczki: 5 proc. konwersyjna 41.75, 6 
proc. dolarowa 62.—, 4 proc. dolarowa 42.25, 
7 proc. stabilizacyjna 58.50, 61.50. 58.50, 
10 proc. kolejowa 104.50, Listy zast. B. G. K. 
7 proc, i 8 proc. bez zmian.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych. (PA T) Giełda. Paryż 20.12 i trzy 

ósme, Londyn 19.33 i pół, Nowy Jork 514 
i trzy ósme, Belgja 71.87 i pół, W łochy 26.50, 
Hiszpanja 43.80, Holandja 206.56 i pół, Ber­
lin 122.—, Sztokholm 105.—, Oslo 104.—, Ko­
penhaga 104.—, Sofja 3.72, Praga 15.26, W ar­
szawa 57.50, Budapeszt 90.02 i pół, Białogród 

19.05, Ateny 6.50, Konstantynopol 2.48, Buka­
reszt 3.07, Helsinki 10.—.

Ceny zboża zwyżkują.
Na giełdzie zbożowej w Krakowie notowano 

w piątek 20 bm. następujące ceny zboża i 
mąki: Pszenica dwors. czerwona stand. 28.50—

wym znalazły konkurenta, rozwijały się w tym 
i czasie powolniej. Okres 1925— 1929 r. eharak- 
j teryzmją cyfry następujące: długość Hnij wy- 
I nosi: 16.847, 16.987, 17.146, 17.208, oraz 17.239 

kilometrów. Na linjach tych przewieziono 
w  tymże okresie pasażerów (w tysiącach): 
462.604. 146.148, 158.505 i 174.359. Dla r. 1929 
danych jeszcze brak.

W  zakresie przewozów towarowych samo­
chody nie stanowią poważnej konkurencji dla 
kolei; przynajmniej ilości towarów, przewiezio­
nych samochodami w stosunku do ładunków 
kolejowych, są, nieznaczne. W Warszawie istnie 
ją trzy znaczniejsze przedsiębiorstwa, trudnią­
ce się przewozem towarów samochodami cie- 
żarowetoi, pozatem, przeważnie we wschodnich 
dzielnicach państwa., gdzie kolei żelaznych jest 
mało, korzystnie pracuje cały szereg drobnych 
przedsiębiorstw.

Bardzo dotkliwie fundusz drogowy odbił 
sio na frekwencji pasażerskiej. Z centralnego 
dworca w Warszawie odchodziło dawniej 70 
autobusów dziennie, gdy obecnie okofo 35, ina­
czej mówiąc ruch autobusowy spadł 0 połowę. 
Muitatis mutaodis to samo jest na prowincji. 
W  Krakowie nich autobusowy zmniejszył się 
w ciągu ostatniego roku przeciętnie o 20 pro­
cent Wiele linij zwinięto całkiem, na innych 
ruch osobowy znacznie zmalał. Dochody przed­
siębiorstw autobusowych uległy bardzo powa­
żnej redukcji zarówno skutkiem zmniejszanej 
frekwencji, gdyż obecnie jazda autobusem 
w stosnmku do kolei, nie zawsze się kalkuluje, 
jak również z powodu fatalnego stanu naszych 
dróg bitych, • zwłaszcza w okolicach dulżyto 
miast', gdzie właśnie ruch jest największy.

29; biała 97.50— 38; targowa stand. 27— 27.50; 
Żyto dworskie stand. 26.50— 27; targowe 26—  
26.50; Proso 19— 20; Groch Wiktorja 34—36; 
półwiktrja małopolski 30— 32; zwykły jadalny 
28— 30; polny pastewny 25— 27; Makuchy 
z orzecha ziemnego 50% 35— 36; Słoma długa 
8— 8.50; mierzwa luzem 7— 7.50; prasowana 
7.50— 8; Siak niebieski z workiem 80—90; Mą­
ka żytnia okr. Krak. 65% 41.50— 42; Mąka ży­
tnia okr. Poznań. 45% 42.30— 43; Razówka 
żytnia 36— 36.50; Graham pszenny 37.50— 38; 
Pęcak fabryczny 32— 34; Siekanka jęczm. chłop 
ska 33—35; Kasza jaglana fabr. 42— 43; zagra­
niczna 34— 35. Ceny innych artykułów jak w ce 
dule nr. 84 z dnia 17. 11, 1931. Tendencja sil­
niejsza, dowozy małe.

HUfflOR.
Więzienie. —  Naczelnik więzienia do aresz- 

tanta:
—  U nas każdy musi pracować i robić to 

co umie. A jaki jest wasz zaw ód?
—  Jestem skrzypkiem.
—  No to będziecie piłować drzewo.
Wybory. —  Jak będziesz głosowała podczas 

następnych wyborów?
—  Prawdopodobnie w moim hronzowym 

kostittnu# z kołnierzem z lisa niebieskiego.

& d e ś r a m y
Kortezy osądziły Alfonsa XIII,
Madryt, 20 listopada. Na dzisiejszym po­

siedzeniu nocnem Kortezy dokonały sadu 
nad dawnym królem Alfonsem XIII. Po od­
czytaniu aktu oskarżenia, opracowanego przez 
specjalną komisję, która zbadała czyny i od­
powiedzialność b. króla, zabrał głos b. pre­
zydent senatu hiszpańskiego hr. Romanones, 
który wbrew poprzedniemu oświadczeniu 
wystąpił w roli obrońcy króla. Zaznaczył on, 
że postępowanie karne przeciw królowi nie 
jest bez zarzutu, ponieważ oskarżony nie jest 
obecny i nie może się bronić. Romanones 
mówił dalej, że za klęskę w Marokku b. kTól 
nie jest sam odpowiedzialny, a następnie 
skreślił działalność poliiyczną Alfonsa przed 
i po dyktaturze, przyznał jednak, iż król do­
puścił się naruszenia konstytucji. Po omó­
wieniu wszystkich zarzutów czynionych kró­
lów']', obrońca, odwołując się do sumienia po­
słów, prosił o zastanowienie się przed wyda­
niem wyroku.

O godz. 4 rano zakończona została rozpra­
wa wyrokiem, który przyjęty został przez 
aklamację. Wyrok uznaje b. króla Alfonsa 
XIII winnym zdrady narodu i stwierdza, iż 
nadużywał swej władzy królewskiej do czy­
nów sprzecznych z konstytucją i szkodliwych 
dla państwa.

„Najwyższy Sąd Narodu — brzmi dalej 
wyrok — uznaje zatem b. króla Alfonsa XIII 
winnym, ogłasza go za wyjętego z pod praw 
i skazuje go na utratę wszelkich praw do ma­
jątku, który przechodzi na własność republi­
ki. Każdy obywatel hiszpański ma prawo 
aresztować go w' razie, gdyby stanął na ziemi 
hiszpańskiej".

Japonja podtrzym uje sw e  
żądania.

Paryż, 20 listopada. Delegat japoński wrę­
czył wczoraj przewodniczącemu Rady Ligi Na­
rodów Briandowi nowy projekt japoński w spra 
wie zażegnania zatargu mandżurskiego. Projekt 
japoński jest do pewnego stopnia małem ustęp 
stwem jedynie w formie, gdyż w gruncie rze­
czy utrzymane są w mocy wszystkie poprzednie 
żądania Japonji i dlatego znikome są widoki, 
aby znalazł przychylne przyjęcie u Chin. Ja­
ponja żąda przyjęcia przez Chiny 5 zasadni, 
czych warunków z dnia 26/X , aczkolwiek 
skłonna jest przyjęcie to zostawić w zawiesze­
niu aż do czasu, kiedy mianowana przez Ligę 
Narodów komisja śledcza zbada sytuację nietyl 
ko w Mandżurji, lecz w całych Chinach. Jako 
rekompensatę za to Japoinja żąda unieważnię- 
nia uchwały Rady Ligi z dnia 26/X, utrzymując 
w mocy uchwałę z dnia 30/IX, która Japonji 
nie przepisuje terminu wycofania wojsk z Man. 
dżurji. Dalej domaga się Japonja, aby obecna 
sesja Rady została odroczona na czas nłeokre 
ślony. Warunki postawione uzna Japonja za 
wykonane, jeśli Chiny teoretycznie uznają ukła 
dy, zawarte między Chinami a Japonją.

lotnicy japońscy bombardują.
Londyn, 20 listopada. Z Mukdenu donoszą, 

że japońska eskadra lotnicza zbombardowała 
miejscowość Heilun, położoną 165 km. na 
północ od Charbinu, gdzie rozkwaterowane 
były silne oddziały wojskowe armji generała 
Maczangszena. Podczas bombardowania mia­
ło paść trzy (?) tysiące żołnierzy chińskich 
w zabitych i rannych.

zba gmin uchwaliła ustawę o cłach.
Londyn. (PAT) Na wczorajszem posiedze­

niu Izba gmin w czasie dyskusji nad poszcze­
gólnemu artykułami projektu ustawy, nakła- 

* dającej oła na niektóre produkty, po odrzuce­
niu szeregu poprawek przez labourzystów, 

przyjęła projekt ustawy w trzeciem czytaniu 
329 głosami przeciw 44. Projekt zostanie obe­
cnie przekazany do Izby lordów, która nie 
może go zmienić, a jedynie glosować nad je­
go całością. O ile na dzisiejszem posiedzeniu 
Izba lordów projekt ustawy zatwierdzi, sta­
nie się on jeszcze dziś ustawą.

Londyn, 20 listopada. Projekt ustawy za­
pobiegający nadmiernemu przywozowi towa­
rów do Anglji, został przez obie Izby przy­
jęty i po podpisaniu przez króla wejdzie dziś 
w życie.

 ;o : ------- —

SPŁONĄŁ WIELKI OKRĘT.

Londyn, 20 listopada. W  dokach porta Ir­
landzkiego Belfast spłonął doszczętnie wiel­
ki angielBki okręt luksusowy „Berauda" 
o pojemności 19 tysięcy tonn, który uszko­
dzony podczas pożaru, w czerwcu br. znajdo­
wał się tu w naprawie i był już na wykoń­
czeniu. Straty wynoszą przeszło miljon fantów 
szterlingów. ~ —— -

— — — r o ■ a — — — — — g a m m a

DZIŚ wkinoteatne „W ANDA" dźwiękowym DZIŚ
Sensacja świata! — Najwspanialsze arcydzieło hnmorn i wesołości najnowszej produkcji 
wytwórni Metro-Goldwyn, — Huragan najprzedniejszego humoru! — Najgenialniejszy artysta- 

kómik Ameryki człowiek o kamiennej twarzy 
■ ■  «*>n n i  n-o, ■ ! > ■ ■ ■  p. ■ w fenomenalnej kemedji dźwiękowej

R U n \ j  ■ B Z  f U T I I M  będącej kapitalną parodją głośnego fil-8 9  9  ■ ISi W * IW fc .0 *a  H mu „Nx ZACHODZIE BEZ ZMIAN”

BUSTER n a  FRONCU
Zachwyt i szaloną wesołość wzbudzające .bohaterskie* przygody .najwaleczniejszego z wa­

lecznych* w wirze Wielkiej Wojny obfitujące w niezmiernie komiczne sytuacje.
niezrów nany komizm niezaradności! = = = = = = =  Niezw ykłe wyczyny b o h a te rstw a 1
B U S T E R  K E  A T O N  w mistrzowskiej tej roli prostego żołnierza dokazuje mimowoli 
cudów waleczności i w wielkiem skupieniu ducha pobiją rekordy odwagi. — Bez szumnej re­

klamy zapewniamy ii jest to bezwzględnie najweselszy film sezonu.

Ponadto w programie przebojowe dodatki dźwiękowe.
Początek seansów w środę i niedzielę o godz. 3-ciej, w dni powsz. o g. 5, 7 i 9T0. Sala ogrzana
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P r o c e s  11-1 u.
Oi<ganizacJa rozłamów.

Sen. Wacław Januszewski zeznaje, że je- 
SeU chodzi o  charakter Centrolew u, tó dzia­
łalność jego zmierzała do ochrony prawa 
i konstytucji. Były obawy, że dąży się do 
zmianj konstytucji w  drodze zamachu. W  ło ­
nie W yzwolenia nie było tendencyj rewclu- 

I eyjnych. Na żadnem zebraniu nie było mowy 
zamachu. Masy robiły zarzut zarządowi 

stro."ńictwa, że zbyt słabo reaguje na pewne 
posunięcia rządu i prowadzi zbyt łagodną 
opozycję. Następnie świadek wypowiadał się 
o patrjotyźmie Bagińskiego . i uważa zarzut, 
jakoby Bagiński nawoływał do niepłacenia 
podatków za zupełnie bezpodstawny. Następ­
n ie Januszewski opowiada o zajściu w Sej. 
mif podczas debaty o nadużyciach w ybor­
czych. Wtedy poseł Putek występował bar­
dzo silnie, przytaczając fakty przeciwko mi­
nistrowi P kiadk owsk iemu.

Obr. Nowodworski: Gzem min. Skludkow- 
skj mety w on ał potrzebę podwyższenia tundu- 

;«ni dyspozycyjnego?
Świadek: Koniecznością walki z wywro­

towcami.
Obr. Nowodworski: Koniecznością pow ięk­

szenia defenzywy?
Świadek: Tak, defenzywy.

Ja«*aiie myślimy o drodzs legalne".
Prok. Rauze: Słyszeliśmy tutaj, że W y­

zwolenie dąży do swoich celów  legalnie, a co 
znaczy w takim razie zwrot w jednej z odezw': 
„My na drodze legalnej tego nie osiągniemy14?

Świadek; To jest tylko stwierdzenie faktu.
Prokurator: I nic panowie nie robią w'tym 

kierunku?
Świadek: My o tein myślimy i nad tern 

się  zastanawiamy, alo na razie myślimy 
o drodze legalnej.

Obr. Graliiiski: Czy pan senator zna orze­
czenie Najwyższej Izby Kontroli, w którem 
m ów i sio o  tern, że ..nieznanym osobnikom 
na nieznane celo wydawano pieniądze44?

Świadek: Znam.
Obrońca: Czy pan zna takie orzeczenie, 

w którem stwierdza się fakt, żc jakiś minister 
eu„? ł .“>7,000 zł. na papiero-y?

ŚW'iauek: To są rzeczy znane.
Świadek .lan Nosek, poseł z Wyzwoleni a 

charakteryzuje działalność Centrolewu jako 
przygotowanie akcji wyborczej, tworzenie wię 
ksznści itd. i-

3bi. Graliński: Czy były fakty demom bra- 
cyjnego niepłacenia podatków?

Świadek: O ile mi wiadomo. nie.
Zdani ecu świadka chłopi stawiliby się na 

14 września liczniej, „gdyby nie trudności ze 
strony policji’4.

Obr. Graliński: Na ezem trudności poleirr..-
ły ?

Świadek: Na aresztowaniu niektórych człon 
ków stronnictw.

Obrońca: Czy były wypadki niesprzedawa- 
nia biletów?

Świadek. Nie wiem.

„Bunt przec’w prezydentowi łamiącemu 
prawe* . . .  w Finlanrlji.

Prok. Rauze: Czy .pan eoa artykuł „Bunt 
przeciwko prezydentowi, który łamie prawo44.

Świadek: Nie pamiętam.
"Nok. Rauzc. Jaka szkoda. Bo to ciekawe. 

Zawiera on inne poctulaty amżeli te, o których 
świadek mówił.

Obr. Szymański: Wnoszę, aby w tego rodzą 
ju wypadkach, gdy prokurator wynmujo f  ar­
tykułu pewne ustępy, świadkowi przedstawić 
oy był cały artykuł.

Obr. Graliński stw‘erdza, że wspomniany 
przez prokuratora artykuł „Bunt przeciwko 
prezydentowi, który łamie prawo14, dotyczy 
buntu przeciwko prezydentowi Finlaudji.

Na san poruszenie.
Prok. Rauze* Czy pan pamięta numer 

„Chłopskiego Sztandaru44 z 29 czerwca 1930 r., 
wydany po kongresie?

Putek z miejsca: To było przed kongresem.
Prok. Rauze W  artykule tego numeru oma 

wiano kongres, a jednocześnie pisano o  prezy­
dencie me, jaJk pan mówi, o finlandzkim. Znaj­
dują się tam zdania ,.nio z ludu pochodzi’4 i  „do 
sięga tych, co  łamią .prawo44. Z zestawienia 
tych faktów dochodzi sio do wniosków. że ule 
ma wątpliwości o jakiego prezydenta >c,hodz:.

Przewodniczący: Świadek jednak stwier­
dza, że nie zna tych artykułów i nie czytał ich, 
a więc nie może być rzeczoznawcą.

Świadek: Ja mogę stwierdzić, że numer ten 
był przygotowany na kongres, a nie po kon­
gresie

Dalszym świadkiem był poseł Waleron.

Dlaczego p. Sawicki?
Ow. Beronson: Może pan wyjaśni dlacze­

go właśnie p. Sawicki został odkomenderowany 
do tego procesu, skore nie należał do władz 
Centrolewu i nie był żadna wielką figurą?

świadek; Sawicki na terenie trzech woje­
wództw byl w wysoKim stopniu przeszkodą 
dla B. B., dzięki swej energji i ruchliwości. Dla
tetg o starano się unieszkodliwić go za wszelką 
ecńe.- Pozatem odeeraly w tej sprawę rolę ani­
mozje osobiste; animozje posła Polakiewicza do 
niego.

P. Walercn opowiada dalej, jak b y łjw ia d - 
kiern napadu na posia Ryharskiego, którego li­
derzy! poseł z B. B. Dobrzański, następnie opo 
wiada o napadzie na wicemarszałka Dębskie 
go, którego chciano najprzód porwać. ale po­
nieważ w* ostatniej -chwili .zjawiła sie służąca, 
przeto go tylko pobito.

0 dopuszczenie ' " "  ' "  
■IsirowsHiego.

Po przerwie obr. Ujazdowski postawił wnio 
seik o dopuszczenie w charakterze świadka mc 
cen asa Hcfmokl-Ostrcwskiego, który prowadził 
swego czasu- sprawę o najście na lokal Stron­
nictwa Chłopskiego. Sprawy tej sąd grodzki 
postanowił nie rozpatrywać, uznając, że pov,i- 
nier; s ię . nią zająć oskarżyciel publiczny.

Przewodniczący po naradzie uznał powołanie 
mecenasa Iłcłmcki-Oftrowskiego w cnarakte- 
świadka za zbędne. .

Nasfcgpąie zeznaje jeden z -przywódców Str. 
Chłopskiego poseł Wrona,

Mówi on, że Sawicki należał do opozycjo­
nistów umiarkowany eh, chciał się rzeczowo u- 
stosuukotwaó do władz i prowadził jako d/Ja­
ta cz samorządowy pracę gospodarczą i s,polecz 
ną a nawet współdziałał z władzami. Byliśmy 
mocno zdziwieni, mówi p. Wrona gdly aresz­
towano. Dalej świadek stwierdza, że w  stron­
nictwach Centrolewu nie było tendencyj za­
machowych.

Napad na pos. Ryharskiego.
Obr. Czernicki: Czy pan był na posiedze­

niu Sejmu, na którem posłowie sanacji napadł, 
na posła Ryharskiego?

Świadek: Tak ja-i..
Obrońca: Czy pan coś wie o tern, że napad 

ten był zorganizowany?
Świadek: Jeden z uczestników napadu na 

prezesa Rybarskiogło dawny poseł z B. B. Cie­
plak mówił mi. że piezes Klubu B. B. Sławek 
wydał odpowiednie instrukcje i  Ka-ał między in. 
obrzucić posła Rybarskiego papierami. W ywo­
łało to w Klubie BB. ferment i ldlku posłów 
a między innetni poseł Cieplak wystąpiło z BB, 
uważając, że nie mega s;ę soiklaryzować z te­
go rodzaju metodami. Kierownictwo tej akcji 
spoczywało w rękach obecnego ministra Koz­
łowskiego.

Obr. Czernicki: Czy pan wie ęoś o organizo­
waniu rozlaniu w stronnictwach ludowych'-'

Świadek: Wiadomo mi. że niej. Banaś otrzy 
mat 5.000 zł. na rozbicie kongresu Piasta w 
Krakowie. Wypłacono wówczas 300 zł. jakie 
muś Piątkowi, za które w isiano 500 zaproszeń 
nr ów kongres.

Dalej świadek przypomina, że Stronnictwo 
Chłopskie głosow ało za obniżeniem funduszu 
dyspozycyjnegu Mili, Spraw Wewn. i Min 
Spraw Wojsk m\yeh, gdyż wiedziauo, że te 
pieniądze używane są na cele  niewłaściwe. 
Rozmaici kryminaliści, szulerzy i złodzieje — 
mówi p. W rona — otrzymywali z  tych fundu­
szów po 10 zł. i rewolwery. Konfidenci c ; 
mieli się zajmować porządkowaniem stosun­
ków  politycznych w  Polsce. Ludzie ci byli 
używani przez sanację jako agitatorzy p o li­
tyczni, którzy organizowali bojowi-', i w  cn- 
łym kraju urządzali niesamowite historie. Ja 
sam padłem — jtnówi świadek o fp rą  na­
padu podczas wyborów  w Płocku, gdzie zła­
mano mi rękę. W  czasie obecnych wyborów 
w okręgu przemyskim ci sami ludzie prowa­
dził agitacje wyborczą. Dlatego też byliśmy 
przeciwni — m ówi p. W rona — t  zw. „do­
brow olnej zbiórce44 na brndusz dyspozycyjny 
ministra spraw wojskowych. Człow!ek, który 
na mnie napadł, jest urzędnikiem samorzą­
dowym. W niosłem zażalenie do prokuratora, 
ale dotąd sprawa nie odbyła się. UrzpdniKa 
przeniesiono do sąsiedniego powiatu na taką 
samą robotę44.

Następnie p. W rona opowiada o napadzie 
na lokal Stronnictwa Chłopskiego. Przed wy­
borami czyniono członkom Stronn. Chłopskie­
go propozycję, ażeby zdradzili Centrolew. 
Obiecywano za to zupełną tolerancję i wol­
ność działania, wstrzymanie walk, represyj 
i t d. Gdyśmy odm ówili — powiada świa­
dek — chciano wprowadzić w  szeregi^ stron­
nictwa ferm ent i zorganizowano fikcyjna ro- 
d/o naczelną, sprowadzono ludzi, z któ'ych  
sformowano nowe władze stronnictwa i wpro­
wadzono do niego konfidentów i agentów 
policyjnych Rozpoczęto robotę w imię Stron­
nictwa Chłopskiego za rządem. W iem y m ię­
dzy- innemi, że poseł z BB. Siedłeok' wyasyg­
nował na ten cel 40.000 zł. Część matorjału 
w tej sprawie otrzymaliśmy od niejaKiego

Sukiennika, który brał w tej" sprawie udział, 
później jednak cze-mś zrażony, dostarczył nam 
informaoyj. W  przeddzień tych wypadków zo 
siałem aresztowany.

Lokalu Stronnictwa już nie odzyskaliśmy. 
Kupiliśm y go swego czasu za 10.0GG złotych. 
Lokal był zapisany na nazwisko b. posła Led- 
wocha, ale ten przeszedł później do sanacji 
i'sprzedał lokal za S.uOO zl. p. Polakiewiczo­
wi dla Związku Młodzieży Ludowej.

Poza tern poseł Wrona mówi o napadzie 
na ś. p. Dąbskiego. Dowiedziałem się o nim 
mówi świadek, w Sejmie i w 15 minut by 
łem na miejscu ze świadkami. Było to na 
krotko przed rozwiązaniem Sejmu Przed d o ­
mem napadło na Dąbskiego czterech w ojsko­
wych j pobiło go dotkliwie. Jako lekarz, oglą­
dałem Babskiego i  stwierdziłem sińce na głu 
wie i calem ciele. Dąbski bvł chory na raka 
1 zdaniem lekarz? wypadek ten przyspieszył 
jego śmierć.

■Mówiąc o zjednoczeniu ruchu Indowego, 
p. Wrona wyraził przekonanie, że duszloby 
było ono do skutku wcześniej, gdyby nie pi 
w ni ludzie którzy stałe temu przecin działali. 
Dziś ci ludzie są w sanacji

Następnie świadek m ówił obszernie o dzia 
łaluośd osk. Sawickiego.

Obr. Szumański Na czele fikcyjnego Str. 
Chłopskiego stał niejani Różański. Czy to ten 
sam człowiek, który miał wówczas sprawę 
o defraudację, popełnioną w Związku Meljo. 
raeyjnym?

ŚHadJtf: Tak jest. Defraudacja sięgała mil- 
jona złotych

. Na zapytanie obrony .p. Wrona opowiada 
o szeregu nadużyć, Dopełnionych na prowincji 
w stosunku do ludności.

Świadek stwierdza, że w jego powiecie u- 
rząd skarbowy. wyznaczył nadmierne podatki. 
Podatnikom mówiono, że jeżeli się zapiszą do, 
B. B., podatki będą obniżone. W  sokretarjaeio 
B, B. wydawano kartki do urzędnika skarbo­
wego, który następnie w -wielu wypadkach no7 
prawił ta duży wymiar nodatku.

.Wracam z przemyśla, mówi świadek, gdzie 
odbywa się obecnie akcja wyborcza.

Stwierdził, że niejednokrotnie '  nolicja na 
wszj-stkich prawie mieszkańców wsi nakłada 
mandaty karne, oświadczając jednocześnie, że 
będą one umorzone, o ile będą glosowali na 
jedynkę. Poseł Wraim stwierdza, że w  roku, 
1928-mym wybory zorganizowane w jego okrę 
gu przez łudzi z Sanacji na rzecz B. B., koszto­
wały 247.C0O zl. Część kwitów na tę sumę 
świadek widział. Poseł Polakiewicz miał pi er-, 
wotnie stać na liście 'Stron. Chłopskiego. Przy­
jaciel Polakiewicza wziął z sekreta-rjatu Płron* 
nictwa 1.2f!0 zł i listę kandydatów, którą m?a? 
zldżyć w kancelarji wyborczej i zniknął. Lista 
i'ie została złożona. Dużo sumy otrzymywały 
starostwa i wójtostwa na akcję dywersyjną 
wśród stronnictw opozycyjnych. Poseł Sawicką 
którego kandydaturę wtedy popieraliśmy, z®, 
znaje p. Wrona, został aresztowany, przyczem 
stwierdzono, że stało się to wskutek starań p> 
Polakiewicza.

Obr. Graliński zapytuje świadka o wyniki 
pracy kOmtyji śledczej, która badała sprawą 
oficerów w Sejmie. P. Wrona, który był człon 
kiom kom sji. stwierdza, że na czele grupy ofi­
cerów znajdujących się w Sejmie, sta* pułkc. 
wiiH: Kostek-Biernacki. Łącznikiem między ofi­
cerami a. pnłkownikiemBiemackim był major 
Ryszanek. Oficerowie byli uzbrojeni w szable 
i rewolwer?-. Następnie zeznawali posłowie 
Stron. Chłopskiego Za'esld, Pac i Dobroch, 
oraz redaktor odpowiedzialny ,Gazety Chłop, 
Md ej ‘4 Gruziński. W  ich oświetleniu osk. Sa« 
wieki nie odegrał wybitniejszej roli.

4G.000 zł. o. tóiedzińsfciego
P. Dobroch przypomniał m. in. uwagi Naj­

wyższej Izby Kontroli do wykonania budżetu 
za rok 1927/28. W  uwagach stwierdzono, że 
minister poczt i telegrafów p. Miec'zińSki wy­
dal około 40.90C zł. na cele prywatne Naj-< 
wyższa Izba Kontroli poleciła zwrócić tę sumę 
do skarbu państwa P. Dobroch przypomina 
oświadczenie marez. Piłsudskiego, zarzucające 
poprzednim ministrom popełnienie złodziejstw 
i stwierdza, że gdy Sejm chciał się d u wiedzieć 
nazwisk tych ludzi i domagał się sprecyzowa­
nia. zarzutów, sesja została zamknięta.

Na tern rozprawę odroczono do jutra.

Zmiany w ministerstwie soraw zagrań.
ZLIKWIDOWANO TRZY KONSULATY.

Warszawa, 20. 11. (Teief. wł.) Ze w zglę­
dów  oszczędnościowych zlikwidowano konsu­
laty w Buffalo i Zurychu od 1 lutego 1932, 
a ?v Detroit, od 1 marca przyszłego roku.

Zwolnieni zostali ze  służby w Min Spraw 
Zagr.: Stefan Litauer, 31. Lepccki, D r T. Ra. 
czynski j  J. Pogonowski.

Przeniesieni zostali w stan spoczynku: 
radca min. Karol Piudor, naczelnik wydziału 
L. Chrzanowski, radca min. Sas-Hunicki, 
konsul A . Ladoś, poseł nadzw. W. Dobrzyri- 
sl{i, konsul gen. (Jhełmirski, konsul Rzewuski, 
konsulowie Broazki, OeetlPewicz, Oraczewski 
i wicekousuf Galas

Ponownie powołany został do służby czyn­
nej konsul L. Rombiszewski. Konsul Zby- 
szewski przeniesiony został z Detroit do

Pittsburga.
Mianowani: p. Kara, konsulem w  Lille, 

Marchlewski wicekonsuJem w Montrealu. W. 
Zbysze?vski attache poselstwa w Tokio. P. St. 
W łodarkicwicz powołany został do wydziału 
prasowego M, S. Z., Ant. Baliński mianowany 
został attache delegacji w Genewie, Fr Zale­
ski attache ambasady w Paryżu, K. Stani­
szewski attache konsularnym w Opolu,

Konsul Błażejcwicz objął kierownictwu 
wydziału konsularnego poselstwa w  Moskwie, 
konsul Pol z Tyflisu przeniesiony został do 
Wydziału Wsch. M. S. Z., konsul Dercziński 
przeniesiony został z Medjolanu do Wydziału 
Konsularnego M. S. Z. Konsul Adam ek został 
odwołany do centrali.

Niem cy ządaią rewizji plami Younpa.
OFICJALNY WNIOSEK ZOSTAŁ JUŻ 3V\SŁANY DO BAZYLEI

kim rządom państw wierzvcie>skich w formie 
memorjału, wyjaśniającego powody i cete w wio 
sku-Tekst memorjału ogłoszony zastanie w Ber 
linie po wręczeniu gc Bankowi w Bazylei i rzą 
tiom zainteresowanym.

 ono----------

Berlin, 20 listopada Wczoraj wieczó- rząd 
niemiecki uchwali* postawić oficjalny wniosek 
o zwołanie komisji doradczej w celu zmiany 
układu haskiego (planu Younga) .Wniosek w 
ciągu piątKu przesłany będzie międzynarodo­
wemu Bankowi Wypłat w Bazylei Oraz wszyst

W zyta pułk. Pierackiego w Belwederze.
V arezay a 20. U . (Tolcf. wł.). Minister spt. 

wewnętrznych pułkownik BronLław pierackl 
był przyjęty w dniu dzisiejszym w południe 
w Beiwederze. Niewątpliwie wizyta ta u p. mi­
nistra spraw wojskowych dotyczy czwartko­
wych zeznań gen. Kukiela w procesie brze­
skim.

Warszawa 20. 11. (Tclcf. w ij. Generał Wla 
dysław Sikorski wyjechał na zanroszenie gen. 
Weyganda do Paryża.

kflirderstwo pod wpływem zazdrości.
"Warszawa 20. 11. (Telef. wł.). IV dniu dzi­

siejszym o godz. 9 rano, 23-letiJa Zolji, Zyta, 
księżna Kory but-Woroniscka-Tepiercwa, za­
strzeliła 40 letniego Jana Brunona Boye4go, 
współwłaściciela składu wyrobów gumowych.

Woroniecka przed rokiem poślubiła inżynie­
ra leśnego Jana Karola Tepfera i zamieszkała' 
w  majątku Korzenica w powiecie jarosławskim. 
W  miesiąc po ślubie Woroniecka opuściia inę/.a, 
ponieważ, jak twierdzi, znęcał się nad nią. 
Przód mniej więcej miesiącem przybyła ona do 
Warszawy i zatrzymała się w mieszkaniu* 
Boye go Boye przed - półtora rokiem rozszodl 
się % żoną,, która zabrała 6-letnią córeczkę 
Barbarę i zamięeakała w Łodzi. Starsza jej

córka Janina, oraz babka, mieszkały z Boyom. 
Między małżonkami toczyła się sprawa rozwo­
dowa.

Morderczyni zeznała, że zastrzeliła Boy’ego 
7 kulami w chwili, gdy stał odwrócony dc me] 
tyłem i ubierał się. Uczyniła to z zazdrości,

 - X ----------
Warszawa, 20 listopada. (Tel. wł.) Strajk 

tramwajowy został wieczorem zlikwidowany. 
EntK) -dyrekcja tramwajów iwvdała odezwę 
oświadczającą, żo kto z ipracowmifcOw tramwa­
jowych nie zarejestruje się do południa, i on, 
tom samem wypowiada pra.cę i traci zajęcie- 
W  południe ruszyło kilkanaście wozów tramwa 
jowych. Wieczorom na u!lica.cli pojawiły się 

już wszystkie wozy tramwajowe. Autobusy kur 
sowia,ly od rana. W  wodociągcb wogólo straj­
ku nie było

Grodno (PAT) Autobus w którym jttóhali 
artyści teatru objazdowego z Grodna do Bia­
łegostoku. celom wzięcia udziału w  pizodsta- 
wioniu sztuki ą>t.: „-Płomienna noc4’ , wywróć 
się na przedmieściu Grodna do rowu. przygnie 
tając jadrmych. Podczas katastrofy dyreiktor tea 
trat i o a.rt\rstów zostało ciężko rannych", 6 o- 
sób odmiosło lżejsze obrażenia, 4 ziaś wyszł'* 
bez szwanku. Ciężko rannych artystów umiesz; 
czouo w sz.pitalu miejskim. Życiu ich nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo.

^
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Przedruk wzbroniony.
■ oOo

R ok  rocznie szereg turystów  spada z Pi 
latusa —  to nie da się zmienić. Ludzie nie 
będą. uważniejsi a szczyt dostępniejszy. I 
rok  rocznie czyta się te drukowane notatki 
niedbale jako coś zwyczajnego', nieszkodli­
w ego  i naturalnego. Napewno i tym  razem 
setki ludzi p o łoży ło  spokojn ie gazetę na 
stole, m ów iąc:

—  Znów  jeden! A le po co  zachciało się 
warja-towi tań czyć na Pilatusie —  ma teraz 
nagredę!

I  jed li dalej z namaszczeniem w ołow i­
nę, uw ażając, b y  się nie zaksztusić włóknem 
fasoli. Ż ycie  jest tak drogocenne! Lecz m y, 
k o led zy  czytaliśm y tę notatkę po trzy i 
czterykroć —  ja k b y  tkwił w  niej ciężki błąd 
drukarski, albo ja k g d y b y  te linje za dru- 
giem  czytaniem  d a ły  się zw iększyć i brzmią 
ły  litościw iej i nie m ów iły  o cieżkiem 
uszkodzeniu czaszki lecz o  lżejszem potłu ­
czeniu. Marks Omlis rycza ł jak  nieprzytom ­
n y  nad gazetą i  darł ją  na strzępki drobne- ' 
mi, ciem nem i zębam i —  albo popadał w  głn 
che śmiertelne m ilczenie. Z pan i strzępkami 
gazety  w  ręce, g łęboko w suniętego w  opar­
cie krzesła i tw ardo śpiącego znalazła go

w końcu  dziew czyna, szukająca g o  napróżno 
przed kolacją  po całym  dom u. Przecież on 
i ja  byliśm y przy w ypadku! Nie była to 
ta butna, w ycieczka  górska, którą ongiś p o ­
stanowiliśm y w  klasie jednogłośn ie, a która 
jak wiele gorączkowych! planów uczniow ­
skich już po paru dniach poszła w  zapom­
nienie. Przeszły cztery lata znoju szkolne­
go i początków  naszej m ęsk ości.' L ecz  to 
nieszczęście by ło  w  tajem niczym  i podstęp­
nym  związku z ową kłótnią uczniowską. 
Było tak:

Marks nie uczy ł się już. W ym ógł na 
o jcu , że pozw olił mu zostać wieśniakiem. 
G dy spotykał nas, prow adząc tłustą krówkę 
na jarm ark, n iosąc wielki ser na plecach 
lub jadąc oklep na. jasnym  kasztanie —  spo­
glądał z zadowoleniem  i kpiącymi wyrazem  
na nasze czapki i, książki i pytał w esoło :

—  No co  —  leży  jeszcze ciągle śnieg 
na szczycie  Soracte?

—  A ch tak! —  w zdychaliśm y —  i jaki 
k lasyczny śnieg!

W  niedzielę zaprosił nas na partję krę­
gli do  zajazdu „p o d  w ołem “  i fundow ał nam 
jeden kubek jabłecznika po drugim. Prosił 
nas potem, b y  zaśpiew ać chórem kilka pie­
śni burszowskich. Swoim miękim, ciepłym , 
jak  klarnet głosem  przew odzi! chórow i. T a­
ka jego  m ow a —  jeśli m ów ił przyjem ne rze­
czy  —  miała specjalny m elodyjny ton. P o ­
tem graliśm y w  kręgle. To przewracał krę­
gle jeden za dugim, bo trafiał kulą po trzy­
kroć w  próżnię. Nagle stawał się zgryźliw y, 
w lew ał w  siebie po  porządku, piw o, wino i 
jabłecznik i w padał w  głuchą, bladą w ście­
k łość., tym czasem  Flosin  siedział, pilnie stu 
d ju jąc w  swoim  pokoju , w ypadającym  wła 
śnie ponad portykiem  domu i z b lachy w y ­
ciętym  w olem , w iszącym  nad wejściow ym i 
drzwiami —  z czarną krętą sierścią i czer­

w onym  językiem , który b y ł godłem  tego 
dum nego domu. Od czasu do czasu nad 
gzym sem  okn a  ukazyw ała się okrągła, krót 
ko  ostrzyżona g łow a Flosina z piórem  za 
uchem , 3lbo m ignął w jego ręce niebieski 
żeśzyt. Jak mu było gorąco, ściągał kołnie­
rzyk i krawatkę i wieszał za oknem na 
szyi zwierzęcia. W iedzieliśm y w tedy, że F lo . 
sin studjuje pilnie coś specjalnie ważnego. 
I w tedy  właśnie napadała nas złośliw a ocho 
ta, by  temu najpilniejszemu z najpilniej­
szych odebrać choć na. chwilę apetyt do stu 
d jó w i  w ciągnąć do naszej lekkom yślnej za­
bawy’ z kręglam i, kartami i gonieniem. Bła­
galiśm y -go jęcząc, żeby zeszedł do nas, 
krzyczeliśm y, grozili, wyli jak  szaleńcy, 
dzwonili szklankami, rzucali kamieniami do 
jego  kołnierzyka —  w końcu używali gospo­
darza za pośrednika. W szystko napróżno! 
D opiero g d y  Flosin postawił ostatnią krop­
kę, wstawał w całej okazałości, porządko­
w ał książki i papiery układając na stosik, 
przekręcał klucz w- zamku spuszczał się po­
w oli ze schodów- i nadpijał łaskawie ze 
szklanki Marksa lub innego ale ty lko  ca ł­
kiem malemi łykam i.

Pew nego gorącego  lipcow ego w ieczora 
siedziało nas siedmiu czy  ośmiu w- kaszta­
now ej altance w ogrodzie zajazdu. Marksa 
nie było . Pow ędrow ał już na halę Fallalp 
i żył tam z pasterzami i bydłem , uroczem i 
zazdrości godnem  życiem  pasterza, m yśli­
w ego i próżniaka, A my właśnie zdaliśmy 
maturę. Flosin, najgenialniejszy ze w szyst­
kich musiał nam postaw ić parę flaszek czcr 
w onego V elłliner‘a z o jcow sk iej piw nicy. 
B ył niesłychanie ożyw iony  i szampańskim 
humorem prom ieniał naokoło . Urządzał szop 
ki, d roczy ł się, dokuczał, żartował, śmiał 
się i płakał —  zachow yw ał się. jak małe 
dziecko albo kom iczny starzec. Patrzyliśm y

na niego ze zdumieniem. Wkońcu powie­
dział, że teraz chce zapom nieć na dw a mie­
siące o istnieniu ABC  i  w szelkich  książek, 
że zdjął już z siebie skÓTę m ądrości, która, 
jeśli k to cfcce zobaczyć —  wisi ściągnięta 
w  jeg o  pok oju  na szaragach. W tedy  uściska 
Iiśmy go i obrali dowódcą, naszych ostatnich 
m łodzieńczych tygodn i przed studjam i za- 
w odow em i. Ściemniało —  i  na miękiem jak  
aksamit lipcow em  niebie ponad otulonemi 
nocą górami zajaśniały nadziemskie światła, 
najpierw duże gw iazdy o spokojnym  bla­
sku, które ośw iecają  dalekie św iaty, potem 
te m niejsze, te iskierki, te w łóczęg i, które 
drżą i żarzą się i przy  lada pow iew ie wiatru 
zdają się gasnąć. Spacerowałem  jeszcze 
cłn\dle z Flosinem  uad bliskiem milczącem 
jeziorem . Chcieliśm y obaj wstąpić w  paź­
dzierniku na ten sam uniwersytet. Zarozu­
m iały i podn iecony rozlicznem i trunkami 
w yliczałem  mu te w szystkie rzeczy, które 
należy wziąć z sobą do kufra na pierwszą 
podróż zagranicę i na ca ły  rok pobytu . Już 
sam kufer musi być duży i pakow ny. Obli­
czałem ile trzeba będzie w ziąć ubrań i te  
bez fraka już dłużej się nie obejdzie —  jako- 
że N iem cy z nad Renu większą przyw iązują 
w agę do uroczystego stroju, niż m y, prości 
synowie Telia. Twierdziłem  także, że powin 
niśmy coś do Niemiec przem ycić, przede- 
wszystkiem  dobry  tytoń  szwajcarski. A F lo ­
sin nie śmie zapom nieć harmonijki, która 
podw ójnie słodko zagra na obcym  piasku 
zdała od zielonych Alp. Rozstrząsałem na­
stępnie czy  mamy kupić, czy  w ynająć 2 
przylegające do siebie izdebki ze wspólnem  
wejściem , u dobrodusznej jak  u nas filister 
ki z pełnym  podbródkiem , dobrą kaw ą i mi­
łą „filia  hospitalis" i czy  i czy.

(Dalszy ciąg nastąpi-.

Eulenfeld E.,

Święty Mikołaj
Obrazek sceniczny 

w  3 odsłonach. 
Z ł .  - * 8 0

K S IĘ G A R N IA  K R A K O W S K A
KRAKÓW, ULICA SW. KRZYZA L. 13.

POLECA»

Mrozowłcka J.,

Nec św. Mikołaja

S

Daszyńska St.,

Imionioyfw.liltełiia
Fantazja sceniczna 

w 3 odsłonach.
(Nowość).

Z ł. 1 * 4 0

w lesie .
W idowi ako sceniczne 
dla teatrów  szkolnych.

Z ł. - * 8 0

Siudą A. X., i

Święty Mikołaj
Biskup z Miry.

Żywot.
Z ł. -* 5 0

Szuklewicz M,,

Hot iw. lo ia ia
Baśń w 3 aktach.

Zł. 2 * -  
opr. Zł. 2*50

Księgarnia poleca dla małych dzieci parawanikl 1 hslążbl obrazkowe od 50 groszy wzwyż. Dla dzieci 
starszych I dorastającej młodzieży wielbi wybór doborowych książek.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczenia rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

**xa

Jedyna najstarsza Polska ODLEWNIA DZWONÓW

Braci mciYriSftlCH
w KAŁUSZUf- . * ,

ulica Króla lana Sobieskiego l. 23.
Odznaczona złotymi medalami 1 dyplomami aa 

wystawach krajowych i zagranicznych.
D O ST A R C ZA !

• fV1 #
Dwony pófeajftww, zespoły harmonijne, wszelkich rozmiarów I w dowolnych tonach, wedtag

najnowszych szablonów francuskich.
Przelewa stare nieutyteezne dzwony, oraz dostraja pod gwarancją czystej harmonii do

dzwonów Już Istniejących.
Włkennte we ‘ własnym zakrtsle kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

7 żelazne konstrukcje wieżowe.
W wrła na l żądanie atrony na miejace specjalistę w calu udzielenia fachowych porad 

'  # i wskazówek.

Ceny najniższe. Spłatą ratami.

Pektnaliki. U H
gu m ow ani dla P. T. Księ­
ży, bislizna, rękaw iczki, 

skarpetki, kapelusza
po'eca

Kraków, Floriańska 40

WiTs a ik - t  moją Kasy 
Chorych, wystawioną 

na nazwisko redaktor 
Stefan Hoffmann zagubi­

łem i unieważniam.

nowości
K s ię g a r n ia  Krakowska. Kraków, ul. Sw. Krzjża 13

otrzymała na skład i poleca:

KS. SROKA FR,, O człowieku z pięknym charakterem (Materjaly do 
pogadanek w stowarzyszeniach)

Cena z ł. 6 .— ,

W  op a sce  p o le c o n e j p o  p o p rze d n ie m  nadesłaniu  n a leż­
n ośc i p rzek a zem  p o cz to w y m , lub na k o n to  k sięgarn i w  P .K . O. 
Nr. 404.620 zł. 7*40, za p ob ra n iem  p o cz to w e m  zł. 8*30. 

W ysy łk a  od w rotn a .

Kapelusze
męskie pluszowe
inne na sezon obecny, 

poleca 
po cenach zniżonych

Antoni Jarosz
Kraków, Sławkowska 24

(Doni XX. Marków).

O B R A Z K I  M U R O W E
piękne, lanie, dnżg wyMr.

100 szt. zł. 1-20, 1'50, 2-— , 2*20, 2 ’50, 3 -— , 3*50, 
4 — , 4 ’50, 5 - ,  6 -— , 7 5 0 , 1 0 — .

n a  ż ą d a n i e  w z o r y  —  g r a t i s .
Różańce tuzin zł. 3’— , 3‘60, 4‘— I t. d.

Książeczki do modlenia od 25 groszy 

p o le c a :

S t a n i s ł a w  S t a l l ,  Kraków, Sławkowska 4.

Ozdoby choinkowe
tanio wprost z fabryki. Kom­
plet bogato asortowany tyl­
ko zł. 6*85. Podwójny zł. 13 — 
KOLENDY dodajemy DARMO. 
W ysyłka w skrzynce. Płaci się

Srzy. odbiorze* Za przesyłkę do- 
cza się dwa zł. Zamawiajcie 

natychmiast.
FABRYKA DOBRZYŃSKI  
Warszawa, Karm elicka 15 81

Księgarnia Krakowska,
Kraków ulica św. Krzyża 13.

Zmarły niedawno O. W ik tor  C ath rein  T« J ., 
jedna z największych powag w  dziedzinie chrześci­
jańskich nauk społecznych i moralnych, o książce 
X. Prof. Dra Leopolda Koplera p. t. „Religion und 
Politik, Klerus und Politik“ , tak się wyraził:

„Książka ta powinnaby się znajdować w rę­
ku każdego katolika wykształconego, a zwła­
szcza każdego księdza“ .

Niniejszem zawiadamiamy, ie  pierwszą część 
ej książki posiadamy na składzie w polskiem tłu­
maczeniu pióra

X. Prałata  Dra Jana Korzonkiew icza
z Krakowa

p. t. KOŚCIÓŁ A POLITYKA
w ósemce, stron 106. Cena egz. brosz, tylko zł. 3*20, 
w opasce zwykłej, po wcześniejszem nadesłaniu pie­
niędzy przekazem pocztowym lub na konto księgar­
ni w P. K. O. Nr. 404-620. zł. 3*60, za pobraniem 
pocztowem  Zł. 5 45. .

W y s y ł k ę  na zamówienia zamiejscowe 
uskuteczniamy odwrotną pocztą.

n

zafcwmacfk towaru
p o w o ły w a ć  się na ogłasasaitĘcyefk się

iv  „Stosie
.Wydawca za „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz.. Dr Józef WarchałowskŁ Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz, R- Ferką,


